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Czas otrzeźwieć
Nigdzie na świecie niem a takiej beztroski 

^obec procesów gospodarczych, takiego nie- 
łozum ienia wymowy cyfr, jak  w Polsce. U  
bas ludzie zgoła nie zdają sobie spraw y z 
Upadku ekonomicznego, który się obecnie 
dokonywa, i z wrodzoną lekkom yślnością, 
2 pogodą um ysłu, nie zm ąconą znawstwem  
bzeczy, pocieszają się staropołskiem  „jakoś 
to będzie". Zapom ocą tej lekkomyślności 

hie m ożna się jednak w praktyce prześliz­
gnąć nad olbrzymiem zagadnieniem, które 
W strząsa obecnie sam ą podstawą naszego 
bytu.

Trzeba raz  zrozumieć, co cyfry mówią, ja ­
kie nam one niosą przeznaczenia. Z dnia na  
dzień spada kurs m arki polskiej w stosunku  
do dolara am erykańskiego, i to w ogrom ­
nych skokach. Przed dwoma tygodniami ko­
sztował dolar 300 m arek polskich, przed ty ­
godniem 380, dziś 470 i w  najbliższych 
dniach dojdzie do 500. Ten przerażający spa 
dek w artości naszej w aluty jest cząstką o- 
gólnego procesu światowego. Przez cały  
czas wojny i po wojnie światowej waluty  
Szwajcarska i holenderska były dla Europy  
"Walutami „standardow em i", to znaczy sta- 
lemi, stanow iącem i m iarę do obliczenia 
Wszelkich innych walut. W prawdzie i one 
ttiiały w stosunku do dolara disagio 20-pro- 
centowe: na jednego dolara szło 6 franków  
szw ajcarskich, gdy przed wojną tylko 5 ; ale 
to disagio było przynajm niej do ostatniego  
czasu stałe. Atoli w ciągu ostatnich dwóch 
tygodni zaczął kurs franka szwajcarskiego  
i guldena holenderskiego nagle spadać w 
stosunku do dolara; dziś dolar kosztuje już 
6.58 franków szw ajc.; codziennie spada kurs 
tych w alut regularnie o 2 centym y szwaj­
carskie. Odzwieciedla się w tym procesie o- 
gólne zubożenie Europy. Nawet najbogatsze 
kraje neutralne, nie zdołały się obronić 
przed ogólnym deficytem gospodarczym, 
Wywołanym w Europie przez wojnę i jej 
straszliw e skutki. K raje, które brały udział 
W  wojnie, ucierpiały naturalnie jeszcze b ar­
dziej. Nawet Anglia, która stosunkowo naj­
więcej dla siebie korzyści wycisnęła z woj- 
fty, zubożała znacznie, jej w aluta stoi o wie­
le gorzej od szw ajcarskiej. Z państw zacho­
dnich, które posiadają walutę zasługującą  
Jeszcze n a nazwę waluty, najniższą posiada 
fra n cy a , w czem odzwierciedla się ruina go­
spodarcza, w jak ą  F ran cy a  popadła wsku­
tek wojny. Cóż depiero te kraje zupełnie wy­
niszczone, jak A ustrya, W ęgry, Polska, Ro­
sya, których w aluta nie równa się nawet ko­
sztom papieru i druku banknotów i wogóle 
Już na nazwę waluty nie zasługuje! Tu wy- 
p^owa cyfr giełdowych głosi zupełne ban-

w stosunku do wynędzniałej Europy jest 
dziś A m eryka bogaczem, bo w wojnie n aj­
krócej brała udział i wojna jej bezpośrednio 
nie pustoszyła. , (

Mówią tedy nieubłagane cyfry, że wojna 
jest niszczycielem dobrobytu narodów. 
W szystkie państw a m ilitarne drogo przy­
płaciły swój m ilitaryzm . M ilitaryzm je zruj­
nował.

Tego Polska nie ęłiee zrozumieć. U nas  
wciąż jeszcze cały ap arat umysłowy pań­
stwa i społeczeństwa nastawiony jest nie na 
pracę pokojową, lecz na szczęk wojenny. 
W ciąż nam  się jeszcze roi bohaterstwo, sła­
w a oręża, cały ów barbarzyński rom antyzm  
niszczycielstwa. W ciąż jeszcze opętani je­
steśm y ową m anią samobójczą. Nawet lu ­
dzie, którzy za trzeźwych chcą uchodzić, nie 
przestają hipnotyzować siebie i drugich złu­
dzeniami, jakoby arm ia była najw ażniej­

szym instrum entem  budowania naszej pań­
stwowości, najlepszy szkołą ducha obywa­
telskiego. Jakiego ducha szkołą jest obecna

arm ia, — wszyscy dobrze wiemy. Apoteoza 
m iłitaryzm u, który nas zjada, jest odw raca­
niem  się od rzeczywistości naprzekór nau­
kom historyi. Co ani Francyi, ani Niemcom  
nie wyszło na zdrowie, to nam  m a być zba­
wieniem. W m aw iam y w siebie, że jesteśm y  
jakim ś narodem wybranym , który nie po­
dlega ogólnym prawom  historycznym . 
W ciąż galwanizujem y ten pseudo-roman- 
tyzm , nie chcąc zrozumieć, że jestto  dziwo­
ląg, sprzeczny z prądem  czasu i kierunkiem  
rozwoju. Jesteśm y jakoby zaczadzeni opa­
rem  domorosłych frazesów, z poza którego  
św iata nie widzimy. , ,

Dopóki pozostawać będziemy pod tą* sug- 
gestyą, dopóki nie odwrócimy um ysłów od 
rom antycznego próżniactwa, równie koszto­
wnego, jak  niszczycielskiego, ku rzetelnej 
pracy wytwórczej, dopóki nie oduczymy się 
podziwiać brzęku szabelki, a  nie nauczym y  
się skromnie, spokojnie i  intensywnie go­
spodarować, — dopóty żadnego dla nas nie 
będzie ratunku.

W  chwili, gdy bochenek Chleba kosztuje 
u  nas 100—120 m arek, gdy 470 marelc pol­
skich płacim y za jednego dolara, —< czas 
byłoby otrzeźwieć.

Przygotowania do likwidacyi wojny
(PAT). W a rs zaw a , 1 2  listopada.

Rada ministrów dnia 7 bm. pod przewodni­
ctwem wiceprezydenta ministrów rozpatrywała 
sprawę o rg an izac y i z ie m  w c ie lo n ych  do P o lsk i 
t r a k ta te m  p re lim in a ry jn y m , o ra z  sp raw y  zw ią za n e  
z  ilkw id a c yą  w o jn y .

Na posiedzeniu dnia 8 bm. pod przewodni­
ctwem prezydenta ministrów obradowała nad 
sprawą p leb is cy tu  na Górnym  Sląsfcu. Na posie­
dzeniu z dnia 11 bm. przyjęła projekt ustawy 
o ra ty fik a c y i u k ła d u  p o ls ko -n iem iec k ie g o  w spra­

wie przejęcia wymiaru sprawiedliwości w by­
łym zaborze pruskim, projekt ustawy w przed­
miocie czasowej zmiany osnowy artykułów 6 , 
7 i 14 ustawy z dnia 1 sierpnia 1919 r. o zała­
twianiu z a ta rg ó w  m ięd zy  p ra c o w n ik am i a  p ra co - 
o aw c am i ro ln y m i, oraz projekt ustawy w przed­
miocie ustalenia zasad normujących stosunki 
prawne na z ie m ia c h  p rzy łą czo n ych  do obszarów  
R ze c zp o s p o lite j na p o d s ta w ie  um ow y o p re d m in a r-  
nym  poko.u  i rozejmie podpisanym w R y d z e  
12 paz'dziernika b. r.

Komisya Ligi narodów dla Litwy
(PAT) Warszawa, 12 listopada.

Wydział prasowy ministerstwa spraw zagrań, 
korm niku,e: Komisya kontrolująca Ligi narodów 
pod przewodnictwem przedstawiciela Francyi 
pulkown ka Chardigny wyjechała dziś specyal- 
nym pociągiem przez W dno do Kowna. Wiochy 
reprezentuje w komisyi puikownik Borgara, Ja ­

ponię kap. Jamawaki. Przedstawiciel Anglii Ke- 
nan przyjedzie do Kowna z Rygi. Komisyi to­
warzyszy z ramienia ministerstwa spraw zagr. 
sekretarz legacyjny Tadeusz Gwiazdowski, a z ra­
mienia naczelnego dowództwa porucznik Łu* 
bieński.

Komisye sejmowe
(PAT) Warszawa, 12 listopada.

Komisya przemysłowa wysłuchała referatu po­
sła dra Adama o przy ęciu ustawy giełuowej, 
a nadto opinii rzeczoznawców giełdowych d y r e ­
ktora Henryka Kaaena (Warszawa), dra Pan- 
nenki (Lwów), dra Izydora Drccnockiego (Kra­
ków), Mikołajczyka (Poznań). Poza kwesiyą 
przymusu gieł ow go, codo której -wyłoniły się 
różnice zapatrywań między Krakowem i War-

*  . " ,  „ T i ~. . ~  szawą z jednej a Lwowem i Poznaniem z dru
v - t a m . ,  ędzę, W prawdzie i  Ame- gjej objawiła się w innych' kierunkach

r yka zubozała pr ezto, że się w m ięszała w
^ojnę, wpraw dzię tam dobrobyt się zmniej 

•Szył, drozyzi niepomiernie wzrosła, brak 
Mieszkań utek zastoju budowlanego 
®tał się istną klęską, wprawdzie i w A m ery­
ce mówię, że teraz dolar w art jest tylko 40 
tam tejszy« Akcentów przedwojennych, — ale

zgoda poglądów. Dalsze obrady odbędą się po 
doręczeniu członkom opinii rzeczoznawców na 
piśmie.

Komisya administracyjna obradowała w dalszym 
ciągu w druidem czytaniu nao projektem ustawy 
o ubezpieczeniacn.

Komisya SKarbattr-btHźetowa przyjęła prelimi­
narz urzędu powrotu jeńców, uchouźców i robo­

tników z kredytem dodatkowym i preliminarz 
naczelne Izby kontroli państwa, przyczein uchwa­
lono rezolucyę, domagającą się rozszerzenia 
rnz ;du, ceiem skutecznego wykonywania kon­
trom

Komisya ro b ó t publicznych uchwaliła w dru- 
giem czytaniu projekt ustawy tymczasowej o 
dostarczaniu środków przewozowych oraz ma- 
teryałów buuowy dla utrzymywania dróg publi. 
czuych r mostów.

Proklamowanie wolnego m. Gdańska
Gdańsk. (PAT) Akt uroczystego proklamowania 

Gd: ńska jako wolnego m.ssta odbędzie się na 
specyalnym posiedzeniu konstytuanty w poniedzia­
łek o godz. 4  popoł. Uroczystości przewodniczyć 
będzie zastępca kom sarza ententy w Gdańsku 
puikownik au elski St.utt. Przewodniczący kon­
stytuanty Reiunard wygtosi krótkie przemówienie, 
poczem posiedzenie zostame odroczone do powro­
tu z Genewy delegatów Niemców gdańskich.
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Zarządzenia 
prezydenta ministrów

Warszawa. (PAT). Prezydent ministrów Witos 
odbyt w ostatnich dniach szereg narad z prezy­
dentem urzędu ziemskiego p. Wiikońskitn w 
sprawie przysoieszenia ascyi wywleczenia ma­
jątków ziemskich na parcciasyę w myśl ustawy
0 reformie rolnej. Rada minis!rów upoważniła 
prezydenta mmistrów do zniesienia szeregu insty- 
tucyj, Wycofany został urząd emerytalny, urząd
1 .biuro propagandy pożyczki, oraz wydział dru­
ków przy ministerstwie skarbu.

O powrót 
Jeńców I uchodźców
W a rs z a w a . (PAT). Wydział prasowy minister* 

stwa spraw zagranicznych donosi: Dnia 12 od­
było się pod przewodnictwem podsekretarza 
stanu Dąbrowskiego posiedzenie prezydyum ko­
misyi międzyininisteryalnej dla spraw powrotu 
z Rosyi sowieckiej jeńców i uchodźców. Na po­
rządku dziennym były kwestye budżetowe oraz 
wnioski zmierzające do możliwego przyspiesze­
nia akcyi repalryacyi.

Wobec ogromnych sum, jakie pochłonąć musi 
akcya sprowadzenia do ki aju 300 000 osób, uchwa­
lono niezależnie od żądania kiedy tu ze skarbu 
państwa, zwrócić się z gorącym apelem do in ic y - 
a tyw y  i pom ocy s p o łe c ze ń s tw a , do instytucyi hu­
manitarnych, samorządów miejskich i wiejskich 
oraz organizacji cudzoziemskich działających 
w Polsce i operujących środkami płynącymi z za-

Eranicjr. Będzte to n a jw ię k s za  w  te j  w o jn i8 a kcya  
u m a n ita rn a , jaką Polsce spełnić wypada, aby 

z domu niewoli i nędzy ściągnąć głodne, nagie 
i tęskniące rzesze rodaków. Preliminarz budżelu 
opracowany został na razie na ttzy miesiące 
i przedstawiony będzie do zatwierdzenia mi­
nisterstwu skarbu i radzie ministrów.

Delegatem ministerstwa spraw zagranicznych 
i przewodniczącym komisyi mieszane), udającej 
się do Moskwy, został p. Edward Zaleski, który 
bawi obecnie w Rydze w charakterze eksperta. 
Celem przyspieszenia łych układów przesłano 
specyalne iustrukcye do Rygi-

Strefki w Łodzi
Ł6ĆŻ. (PAT) Na zebraniu tramwajarzy uchwalo­

no zażądać podwyższenia płacy zasadniczej o 125 
procent, licząc cd duia 25 listopada. Dalej posta­
nowiono domagać się wypłacania 3000 marek na 
pogrzeb tramwajarza, zaś 1500 marek na pogrzeb 
żony lub oziecka.

Łódź. (PAT) Sytuaeya strejkowa w przemyśle 
włókiennymi przedstawia się jak następuje: Część 
fabrykantów nienależących do zwią/.ku, przy ję ła  
żądania robotników, natomiast fabiykanci grupu- 
jący się w związku na żądania robotników dotych­
czas się nie zgodzili- Delegacj e polskich związków 
zawodowych na zebraniu wczorajszein uchwaliły 
ro zs ze rzyć  s tre jk  na paiaczy, maszynistów, sbóżów
n o c n y c h  i dziennych. Uchwalono nauto rezoiucyę, 
w której powiedziano, że robotnicy niechętnie wy­
stosowali żądanie podwyższenia płacy, wiedząc, 
że to chybia  c e ill. Natom.ast żądają oni całkowi­
tego sekwestru, równomiernego rozdziału żywno­
ści, wystąpienia pizeciw ogładzaniu robotniczej 
Łodzi, przydzielenia jeszcze kilku powiatów do 
zaopatrywania Łodzi w zboże, albo leż przyłącze­
nia Łodzi do ceutiali aprowizacyjnej w Warsza­
wie. Do strejku robotników przyłączyli się także 
pracownicy b iu ro w i.

Ustsienie granicy 
między Polską a Prusami
W a rs za w a . (PAT). Przybył do Warszawy prze­

wodniczący komisyi międzysojuszniczej dla usta­
lenia granic między Polską a Prusami generał 

11 Dupont.

Rokowania polsko-czeskie
Praga. (PAT). Czeskie biuro- prasowe donosi, 

że wczoraj przybyła do Pragi polska delegacya 
celem dalszych rokowań w kwesty i praw oby. 
watelskicii i ochrony mniejszości. Wraz z dehga- 
cyą przybył nowo mianowany po.-ki charge 
d’affaires p. Malczewski, oraz dyrektor P a P  
Kazimierz Bigo, który ma nawiązać rokowań a 
w kwestyacn finansowych. Dekgaeyę polską 
powitała na dworcu delegacya czeska z pize- 
wodniczącym p. Tiobzą i zastępcą ministerstwa 
spraw zagranicznych p. Yezerką. Wczoraj przed­

południem polski charge dhiffaires p. Milczew- 
ski byl przyięty przez ministra Benesza, a po­
tem u ministra Benesza zjawiła się polska de­
legacya.

Pomoc Danii,dla Polski
Warszawa. (PAT). Duńska misya na'ukowa, 

w skład której wchodzą profesor Jeusen i dr 
Christjansen, która przybyła do Polski, zorga-
0 zowała pomoc d a waiki z księgosu-izein. Ko- 
misya zwiedziła w towarzystwie tuuueyouaryu- 
sza ministerstwa rolnictwu i dóbr państwowych 
kilka miejscowości, nawiedzonych księgosuszem, 
również slacyę instytutu roiniczo-uaukowego 
w Puławach. Wczoraj koła ońcyaine polskie 
podjęły komisyę gościnnym bankietem, na któ­
rym wzuos/.ono gzereg toastów, w których pod­
noszono potrzebę naw.ązama węzłów pomiędzy 
Polską a Dauią, oraz zbliżenia pod względem 
kulturalnym i handlowym.

Stosunki w państwie Petiory
Wiedeń. (PAT) Poselstwo ukraińskiej republiki 

ludowej w Wiedniu ogłasza: Wiadomości o zama­
chu generała Pswlenki, skierowanym przeciwko 
naczelnemu ałainanowi Petiurze, zostały zdemen­
towane. Generał Tawlenko, ktorego lojalność wo­
bec Petlury nie ulega żaunej w^cpuwości, jest ope­
rującym szefem-armii, którą obecnie liczy 120 ty­
sięcy żołnierzy. Ataman Pcdura znaiduie się obe­
cnie w Kamieńcu Podolskim w towarzystwie fran­
cuskiej i amerykańskiej misyi wojskowej. Człon­
kowie misji wyrażają się z uznaniem o biiności
1 dyscyplinie wojskowej. Pochód na Kijów i Odes­
sę odbywa się pomyślnie. Powrót rząuu z Pehutą 
na terytoryum ukraińskie witała ludność entuzja­
stycznie. Zwoanie ustawodawczego przedparla- 
meutu nastąpi w najkrótszym czasie.

Wiedeń. (PAT) Ukraińskie biuro prasowe donosi 
z Kamieńca Podolskiego pod datą 9 bm.: Aby 
uprzedzić ofeiujwę bolszewicką, przeszła aama 
ukraińska do ataku, prze. wała Irońt nieprzyjaciel­
ski mię łzy Winnicą a Niemirowem i ściga nie­
przyjaciela w kierunku na Lipowiec.

Francuskie doniesienia 
o położeniu w Rosyi
P a ryż . (PAT). Badan‘a bolszewickie jeńców na 

Krymie ustaliły, że w Smoleńsku i Witebsku 
wybuchły masowe powstania, w których bierze 
udział wielu Uczerterów. Pas przyfrontowy przed­
stawia obraz z roku 1917. Wszystkie koleje 
przepełnione są uciekającj aii z frontu cnłopaini. 
Teżsame wiadomości nadchodzą z rejonu Oaessy. 
61 pułk bolszewicki wysłano celem stłumienia 
powstania, jednakże s.raoil on połowę swo.ego 
stanu liczebnego z powodu dezereyi, reszta zo­
stała rozgromiona przez powstańców. Konniui- 
kacya między Odessą i Kijowem przerwana.

Paryż. (PAT)- Wojenny sowiet w Moskwie 
oblicza straty czerwonej armii za okres od 25 
maja do 25 października na 80 tysięcy jeńców, 
45 tysięcy zabitych, 60 tysięcy,rannych, 30 ly- 
sięcy dezerterów, co się równa w ciągu pięciu 
mies ęcy 215 tysiącom ludzi.

P a ry ż . (PAT). Załoga krążownika „Gromo- 
boj“, stojącego na kotwicy w Kroustadzie, zbun­
towała się. Marynarze zabili komisarzy i zato­
pili krążowuik.

Propaganda bolszswioka 
w Europie

P rag a. (PAT). Dzienniki donoszą, że sz^f misyi 
sowieckie) w Pranze tlederson, mianowany zo­
stał przez rząd sowiecki nzczeiniKiem piopsgand/ 
dia Europy środkowej, t. j. dia Czecliosiowaej i, 
Rumunii, Jugosiawii, Niemiec i Austryi. Doiyoh- 
cza-i iuukcye te sprawował zastępca sowiecki 
w Berlinie Kopp.

Socjaliści szwajcarscy przeciw
III. Mtpzpfidtmcił

Berlin. (PATj Z Lucerny donoszą: Kongres par­
tyi s o c ja lis ty c z n e j kantonu berneńskiego odrzucił 
5 i głosami pr*ee,W zl wniosek o przystąpienie 
do trzeciej Międzynarodówki, oraz przyjęcie wa­
runków moskiewskich. ■

P r Z ł d S i l e m e  w Czechach
Praga. (PAT). Na wczorajsz, m posiedzeniu 

senatu minister iinausow E igiiscii za-v uuointł, 
że zgłosił dymisyę. Na teinsamem posiedzeń u

senatorowie niemieccy domagali się ustąpienia 
prezydenta ministrów Czernego.

Biały teror na Węgrzech
Budapeszt. (PAT). Węgierskie biuro kor. do­

nosi: Ministerstwo spraw wewnętrznych nu pod­
stawie uchwały rząuu z 10 nstopaua i z powo­
du wypadków, które się wycarzy y w umu 7 
bm., zarządziło pono-wie śieuziwo przeciw sto­
warzyszeniu „budzących się Węgier* i za-usped' 
dowało ceniraię lego stowarzyszenia. Puwuueifl 
tego zarządzeń.a jest, że wett ug osiatuicń spo- 
stizeżeń, stowarzyszenie to przekroczyło swój 
zakres i uczestniczyć w zu ścad i, które naiu-, 
szyły porządek i spokój publiczny. Członkowie, i 
a nawet kierujące osobisiości stowarzyszenia i 
braiy czynuy uuział w tycn zajadach.

Budapeszt. (Pa T i. W zgromadzeniu narodo- 
wem zgkszoao interpelacyę w sprawie zamor­
dowania policyauta przez osobniki w uniformach 
oficerskich. Zastępca rząuu odpowiedział, że r z ą d  
chwyci się najostrzejszych środków, aby oczy  
ścić stoiieę z niepewnymi żywiołów i skutek 
musi być widoozuy uaipóźniej po 24 godzinach.

hudaj.e32t. (PAT). Węgierskie lnuro kor. do­
nosu Zaoicie policyanta Bolty skłoniło władze 
do zarządzenia ob awy we wszystkich częściach 
miasta. Policyą i wotsko uda.y s.ę w nocy dJ 
tan zwauei ko onii Ehmanna Kąio Uudape zid, 
guzie przehywa.ą poucirzane osobistości. W cie* 
miłościach dano do poncyi kilka strzałów, skut' 
kicni czego ta ostatnia musiała zrotnć użytek 
z broni, pizyczem 4 osoby zaoito i dwue run ono- 
Aresztowanie pode rżanych osób przeprowadza 
się z nieubłaganą surowością; jak również ruż' 
braja wszystkie niepewne elementy, które uoszd 
bezprawnie broń.

Ameryka ratuje Europę 
przed głodem

Nsuen. (PAT. Radio). Przewodniczący atncrj" 
kań^kiei akcyi ratunkowej Hoover wystąpił z we­
zwaniem o zebranie sumy 23 milionów dolarów’ 
na pomoc dla czterech milionów azieci w Eurcpi0 
śro-ukomiej, zagrożonych klęsnę gioau w zim.a. 'Ty­
godnik amerykański „Liłrury DigesfN który o* 
publikował teu apel, otworzy! lisię składek sub- 
skx-yoowaniem sumy 23.CK0 dolarów.

0 przynależność Bssarabii
Bukareszt. (PAT). W odpowiedzi na notę rot 

syjską w sprawie uieuznauia połączenia Besa- 
raoii z Rumunią wysiał rząd rumuń-ki do rządu 
rosyjskiego notę, w której uonosi, że połączeni0 
Besarabii z mac erzą jest taktem dokonanym, 
uznanym przez mocarstwa.

Niemieckie fan taz je
N auen. (RAT. Radio). Prasa bawarska lozgła* 

szi, jakoby w Bochum miano wykryć śmdy 
polsko fraucusko-belgu^kiego sprzyaiężen a, ind' 
jącego na ceiu oderwanie zagłębia Rubr od Nie­
miec. Wedle twierdzeń tejże prasy, już przed 
miesiącami tniauo ustane plan uzia ania na po­
siedzeń, u przywódców polskich, niezależnych 
socyaitstów oraz fruucuskich i belgijskich ofice­
rów sztabu generalnego. Polacy osi tli mii w dy­
strykcie Rubr pozostaią, jak twierdzą dziennik' 
bawarskie, w ścisłym koutakcie z koalicyą.

Zakończenie strejku 
w Berlinie

Berlin . (PAT) Robotnicy miejskiej elektrowni 
podali znowu pracę we wszystkich zak ład ach . 
W ten sposób strejk został ukończony.

Potanienie w Ameryce
Paryż. tPAT) L Nowego Joiku doimszą, że spa” 

dly tam znowu ceuy ua cały szereg towuiów, Rc" 
stauracye znizyly ceny o <ł8°/o.

Himerule dia Irlandyi
Londyn. (PAT). W Izoie gmin rozpoczęło się 

dzisiaj trzecie czytanie ustawy o ńomeruiu. N'Ł 
zawiśli i partya roootmcza odmowih udzmlo 
w dysjcn-yi.

Lo.ioj.i. (PAT). Izba gmin uchwaliła w dri* 
gietn\ czytaniu izą iowy pro,ekt liuim ruio dui 
irlandyu po odrzuceniu późeciwu.go wmoskU.
15ó ciosami przeciw 56.
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Albert Thomas
l  i :

Tymi dniami odwiedził nas w Warszawie gość 
■' ielada: dyrektor Biura (stałego) Międzynaro­
dowej Konferencyi Pracy. Kie brak cudzoziem­
ców w Warszawie. Są ludzie, dla których cu­
dzoziemców tych, w szczególności tych z poza 
Wschodniej ściany, jest za dużo. W liczbie tych, 
«o przybywają z Zachodu przewijają się w ka­
lejdoskopie stolicy przedstawiciele przeróżnych 
iawodów: generałowie i wojskowo wszystkich 
®topnj, komiwojażerowie handlujący wszelkimi 
towarami, dyplomaci wszelkich stopni i charak­
teru. W liczbie tych cudzoziemców znajdują się 
przedstawiciele wszystkich wyznań i partyi, po­
z n a j ą c  od Monsignora Ratt/ego. Są. między 
hiuti radykałi, są i socyaliści. Przedstawicieli 
Partyi socyalistycznych, przedstawicieli zorga­
nizowanego proletaryatu mieliśmy tu zaledwie 
^iłku. Był Patweł Renaudel, który badał w Pol­
nie stosunki polsko żydowskie, był Ernest La­
font, niefortunny pielgrzym moskiewski. Teraz 
Nareszcie odwiedzi! nas, również socyalisla fran 
^Uski Aibert Thomas. Ten ostatni zjechał do nas 
Nie jako przedstawiciel partyi albo syndykatów 
francuskich. Zjechał jako urzędowy przedstawi­
l i  niedawno powstałej instytucyi międzynaro­
dowej: Bura Konferencyi Pracy. Instytucye jest 
Urzędowa i Albert Thomas jest członkiem „u- 
^nądowym44. Reprezentuje bowiem nietylko 
**iat robotniczy, ale i rządy i świat pracobior­
ców. \V takiej kombinacyi świat robotniczy u- 
^aża, że jest pokrzywdzony: ma bowiem prze­
ciwko sobie, jak mniema, nietylko fabrykanta 
®le i rząd burżuazyjny, interesy klas posiada­
jących reprezentujący. Stąd pewna niechęć, na- 

animozya w stosunku do Biura — socyali- 
®tów francuskich z le.wicy. Stąd niechęć do Al­
berta Thomas‘a, która znajduje wyraz w dy- 
skusyach zjazdowych.

Albert Thomas przyjechał do nas w charakte- 
*^ę urzędowym, aby zapoznać się z naszym świa 
fetn „zorganizowanej pracy44, z naszem wykony­
waniem i stosowaniem ustaw robotniczych.

Musiał być chyba zadowolony z przyjęcia. Po­
dejmowano go bowiem z nadzwyczajną i obcą 
®achodniemu światu serdecznością. On także 
Serdecznością, obcą prezważnie człowiekowi Za­
chodu, odpłacał za serdeczność. W jego przemó­
wieniach, w jego toastach brzmiała nuta wiary 
*  Polskę i serdecznej troski o przyszłość Pol­
ski.

Cytował Micheleta słynną broszurę o „Pol3ce- 
Męczenmćy", w której znajduje się słynne ró­
wnież zdanie: „La Russie c‘est le cholera44 (Ro- 
sVa to cholera), przez co wielki historyk-poeta 
francuski chciał podkreślić i napiętnować de­
moralizujący wpływ caratu na ludy mu podle- 

> Kle, napiętnować cynizm, nikczemność, zbrodni- 
czość rządów Mikołaja Pierwszego i szukające­
go jego przyjaźni rządu Ludwika Filipa!

Bankiety nie wyczerpywały atoli całego cza­
su naszego gościa.

Albert Thomas odwiedził Ministeryum Pracy, 
Odwiedził Sejm, konferował z przedstawicielami 

! polskiej Partyi Socyalistycznej, z przedstawi­
cielami naszego ruchu zawodowego. Przyjął też 

[ delegacyę Z>wdęzku Przemysłowców, która zwra 
Cała uwagę gościa na ruiny kraju i niemożność 
losowania ustaw robotniczych, w takiej mie- 

w jakiej je stosuje Francya i Anglia... Re­
prezentując trzy czynniki w Biurze, zetknął się 
z tymi trzema czynnikami w Warszawie. Byl w 
Najwyższym stopniu zadowolony ze spotkania 
4 przedstawicielami klasowego ruchu zawodo­
wego. Nie krył tego zadowolenia.. Spotkanie to 
®yło, mianowicie, dla niego iniłein rozczaro­
waniem. Trzeba nam bowiem wiedzieć, że nie­
którzy prwpagandyśoi polskiej sprawy za grani- 
cą Uważają zawsze za właściwe a nawet z ko- 

mczne zaznaczać, że Polska ruchu socyalisty- 
Cznego w duchu zachodnio europejskim nie zna 
W cale. W początkach roku 1919 z polecenia Ko- 
mitetu Narodowego w Paryżu hrabia Żółtowski, 
?Nsza.rnik poznański, reprezentował Polskę w 
r*lędzynarodow'ej Konferencyi Pracy (zastępio- 

y później przez pp. Stanisawa Patka i drugie- 
delegata Polski w Radzie Administracyjnej 

jędzy narodowej Konferencyi Pracy, Franci­
s a  Sokala). Francyę reprezentował sekretarz 
jjjnfeJeracyi Pracy (C. G. T-), tow. Jouhaux, 
j. *6ię tow. Vandcrvelde i t. d., przewodniczył 

^bferencyi stary robotnik amerykański Sa- 
| ]Sr Gompers, ale Polskę — reprezentował 
I a ? óltciwski’ obszarnik wielkopolski. Mo- 
I fZy- *,°k)e latw«  wyobrazić, jakie to wrażenie 

ńhiło na zebranych. Jednocześnie pouczano

w W arszawie
Francuzów, że PPS conajwyżej jest partyą da­
jącą się zestawić z radjkalnem stronnictwem 
(burżuazyjnem) we Francyi! Urabiał się tedy 
śród towarzyszów francuskich i angielskich po­
gląd na Polskę, jako na państwo dziś —  wy­
chodzące z mroków średniow iecza. społecznego. 
Posłem w Paryżu, w Brukseli — hrabia, po- 
s.em w Londynie książę. „Ależ ta twoja Polska 
jest wciąż jeszcze w ośmnastym wieku41, mówili 
towarzysze, którzy znali w Paryżu ulicę księcia 
Radziwiłła i słyszeli o arystokratach i plutokra- 
tach polskich, trwoniących miliony w klubach 
karcianych w Paryżu i w domu gry w Monte 
Cariot Partya próbowała zlej opinii zaradzić, 
wysyłając delegata, który swoje czynił, tłuma­
czył, wyjaśniał, prostował. To pierwsze zetknię­
cie się świata Zachodu z budzącą się do życia 
demokracją polską, było fatalne i zaważyło na 
dalszym stosunku mas Zachodu do Polski i do 
socyaiizmu polskiego. O socyaliźmie polskim 
mówi się w Paryżu w redakcyi „L“Humanite“ 
z uśmiechem, a w Londynie, w redakcyi „Daily 
Herald44 — gorzej jeszcze. Uśmiech politowania 
— to jeszcze rzecz nie najgorsza. Można nad u- 
śmiechem przejść do porządku dziennego. Co 
gorsza, to szkody, jakie państwu polskiemu, nie­
zawisłości Rzeczypospolitej wyrządza niechę­
tne, złośliwe, bojkotowe stanowisko socyaiizmu 
zachodniego. Trzeba było zachęcić socyalistów 
Zachodu aby odwiedzili Polskę, aby przyjrzeli 
się naszym instytucyom, naszym organizacyom 
robotniczym. Nieszczęście chciało, że kiedy Re­
naudel bawił śród nas. Sejm wyłączył z pod do­
brodziejstw Kasy Chorych dziewczyny matki. 
„A więc nie jest tak źle u was, jak myśleliśmy, 
mówiono w Paryżu w świecie syndykalizmu, u 
nas w wieku trzynastym palono takie niewiasty 
na stosach-.44 Lafont, który był u nas w połowie 
lipca był świadkiem odwrotu armii polskiej z 
pod Kijowa, otrzymywał niechętne dla nas in- 
formacye ze źródeł wojskowych francuskich i 
tylko mocna, i patryotyczna postawa posłów na­
szych, tylko widok związków zawodowych, 
związki kolejarzy, tylko wiadomość o koopera­
tywach robotniczych — kazała mu zrewidować 
pogląd na Polskę, jatoo na dziway twór pań­
stwowy, który niepodległości swej obronić chy­
ba nie potrafi... Lafont byl odważnym obrońcą 
naszej sprawy od lat dawnych. Socya,lista lewi­
cowy i bezwzględny nie oglądał się na sojusz 
francusko-rosyjski w czasach, kiedy w oczach 
prezciętnego patryoty francuskiego było zbro­
dnią niemal mówić o Polsce dlatego, że to się 
nie podobało posłowi.carskiemu na rue de Gre- 
neile! Oddawał emigrantom polskim we Fran­
cyi niezliczone usługi, gdy chodziło o zatarg z 
policyą. W szczególności od czasu wojny świa­
towej jego działalność w tym kierunku nabrała 
charakteru jawnego i bardzo zdecydowanego. 
Razii go antysemityzm Komitetu Narodowego. 
Raczila go wyłączność reakcyjna i kapitalistycz­
na tego Komitetu. I stąd jego coraz żywsze sym- 
patye dla demokratycznej, socyalistycznej Pol­
ski! Kiedy nieszczęśliwy pan Pichon, minister 
spraw zagranicznych w gabinecie paha Cle­
menceau 29 grudnia 1918 roku zaatakował dzi­
siejszego Naczelnika Państwa, jako „germano- 
fila44, jako agenta Hohenzollernów w wojnie 
światowej i co byio już szczytem perfidyi, prze­
ciwstawił tego germanofila. z więzienia Magde­
burskiego brygadyerowi Hallerowi, świeżo pro­
mowanemu na generała w służbie francuskiej, 
jako oddanemu Francyi i aliantom wodza armii 
polskiej, Lafont z całą odwagą powiedział Pi- 
chonowi prawdę. Gdyby nie zupełne nieuctwo 
Izby w sprawach polskich, Piclion nie wyszedł­
by ca y z tego bolesnego spotkania. Trzeba było 
go widzieć po gwałtownem, bezwzględnem prze­
mówieniu Lafonta! Politycznie był jeszcze cały, 
ale moralnie leżał już na pobojowisku. Pan Cle­
menceau byl tego wieczoru bardzo niezadowolo­
ny. Pan Clemenceau nie lubiał bowiem, aby so­
cyaliści mieli raćyę. Na tej samej ławie, na któ­
rej siedział Lafont, obrońca Polski, znajdował 
się i dzisiejszy Dyrektor Biura genewskiego, to­
warzysz Albert Thomas. Był on w liczbie'po­
słów socyalistycznych najg ośniej protestują­
cych przeciwko oszczerstwom w błąd wyprowa­
dzonego ministra i senatora Pichona. Oddawna 
już był po naszej stronie. Oddawna — narówni 
z niezapomn'anym mistrzem swoim Jauresrm, 
był przekonany, że Polska „zmartwychwstanie44 
Czy to będzie dziś, czy za rok, tego nikt prze­
widzieć nie potrafi, ale „zmartwychwstanie44. 
Prezlconanie takie, przeświadczeni o koniecz­
ności odbudowania Polski nie było sprawą przy

padku. Było ono zdawirn dawna nadzieją demo­
kracyi francuskiej. Nie możemy dziś jeszcze bez 
wzruszenia przeglądać starych pism, starych 
zbutwiałych czasopism francuskich z czasów 
monarchii lipcowej, z doby rewolucyi 48-go ro­
ku, z czasów nawet Drugiego Cesarstwa, czaso­
pism wydawanych i zapełnianych artykułami 
ówczesnych demokratów i republikanów fran­
cuskich! Ile w nich wiary, ile siły, ile uczucia 
szczerego, szlachetnego, bezinteresownego, gdy 
chodzi o Polskę. Wolność Polski, Niepodległość 
Polski ca'ej i zjednoczonej — to był kanon, to 
był artykuł wiary całego pokolenia Francuzów 
spółczesnych Adam. Mackiewiczowi i Joachimo­
wi Lelewelowi. Z tych uczuć szlachetnych, dla 
narodu, który za sprawą trzech „wrogów wolno­
ści44, trzech oprawców, co w oczach reszty Eu- 

. ropy zatrutymi nożami pokrajali żywy organizm 
' Rzeczypospolitej — pozostała cała literatura pi­

sana łzami | krwią serdeczną. Tytuł „emigran­
ta polskiego44 był po roku 1831 nr. zlachetniej- 
szym tytułem w oczach demokraty francuskie­
go. Przed emigrantem polskim otwierały się 
wszystkie serca i wszystkie domy. Kolo osoby 
Adama i kolo jego w,r,rnańczego kominka gro­
madziło się, co byio najmędrszego, najbardziej 
utalentowanego, najznakomitszego w literatu­
rze, w sztuce, w publicystyce i w polityce demo­
kratycznej.

Kiedy przyszła „Wiosna Ludów44, w iutyni 
1848 r. pochód polski na ulicach Paryża, mający 
przypomnieć światu, że Polska „żyje44 i że czas 
przychodzi naprawienia krzywdy wyrządzonej 
idei sprawiedliwości za panowania Ludwika 
XV, budził powszechny entuzjazm. Piętnastego 
maja lud wystąpił zbrojnie, opanował konsty­
tuantę, obalił rząd pod hasłem natychmiastowe­
go pochodu poprzez Europę w celu wypędzenia 
najazdu z ziem polskich! W r. 1801, 1802, 1863 
serca całej demokratycznej Francyi (z wyjąt­
kiem Proudhona i jego wyznawców) biły dla 
Polski. Znowu powsta.a cala literatura Polsce 
poświęcona, a  w tej literaturze pism ulotnych 
znalazło się kilka pereł publicystyki w rodzaju 
broszury Pelletanta, ojca późniejszego radykal­
nego ministra. W roku 1807, kiedy Aleksander 
II. zjechał do Paryża, gdzie Berezowski wykonał 
swój nieudany zamach, radykał Floąuet, pó­
źniejszy wielokrotny minister wołał do cara u 
wejścia do Pałacu Sprawiedliwości: „niech żyje 
Polska44 (vive la Pologne, Monsieur!). Później 
przyszły inne czasy, okrutne i poniżające dla 
Francyi, czasy sojuszu z Rosyą carów. Nie mó­
wiono o Polsce. Nie mówiono, co prawda i o Al­
zacji. Ale gdy wojna wybuchła, tewłaśnie rady­
kalne i demokratyczne sfery były pierwsze, któ­
re zaczęły znowu o Polsce mówić , a  przode- 
wszystkiem „Liga Obrony Praw Człowieka44, 
która pierwsza — jeszcze w roku 1910 — prokla­
mowała prawo Polski do niepodległego bytu. 
Generalny sekretarz tej Ligi, przyjaciel Alberta 
Thomas‘a, p. llenri Gueruut, przypomniał w 
parę lat później, ua wiosnę (3 maja) 1918 roku, 
w jakich warunkach wniosek o proklamowaniu 
niepodległości Polski był przeprowadzony przez 
■wszystkie instancje Ligi. Byli tacy członkowie 
Rady Naczelnej, którzy w imię interesu pań­
stwowego uważali, że trzeba milczeć i czekać. 
Rząd francuski nie chciał bowiem słyszeć o po­
stawieniu sprawy polskiej i w godzinie konania 
caratu w osobie posła nadzwyczajnego senatora 
Doumejgue‘a — zrzekał się wszelkiej interwen- 
cyi na rzecz Polski za cenę nie interwcncyi Ro-. 
syi wprzedmiocie granicy wschodniej Francyi. 
Ale w Radzie Naczelnej Ligi Praw Człowieka 
zwyciężyła stara trądycya demokratyczna: o- 
twarcie proklamowano prawo Polski do niepod­
ległości i od tej chwili Liga nie przestawała in­
terweniować w min. spraiw zagranicznych.

Ale oprócz tej tradycyi demokratycznej dzia­
łał w świadomości Alberta Thomasa inny jesz­
cze czynnik. Gość nasz jest z pochodzenia in­
telektualnego byłym uczniem słynnej w dzie­
jach umysiowości francuskiej Szkoły Normal­
nej. Najpiękniejsze imiona w dyademie umysło- 
wości francuskiej w tej szkole otrzymały w cią­
gu ubiegłego stulecia swoje święcenia naukowe 
i moralne: Taine, Lavisse, Jaures, Bergson, Ro- 
main Rolland. Tu otrzymał swoje wykształce­
nie uniwersyteckie i syn biednego piekarza z 
Champigny pod Paryżem, przyjaciel nasz Albert 
Thomas. Tu żyły wszystkie tradycye szlache­
tnej dla Ludzkości i dla Ideału żyjącej Francyi, 
Tu żyło słynne słowo kardynała Perraud, rów­
nież ucznia tej szkoły: „rozbiory Polski, to
grzech pierworodny Europy...44 Tu żyła tradycya. 
Micheieta i Quinet‘a, tradycya Wiktora Hugo i 
George Sand, tradycya Lamcnnais.

Pod wp.ywem takich oto czynników rozwijał 
się miody Aibert Thomas. Skończył szkoły, o- 

trzymał tytuł otwterający mu drogę do katedry
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uniwersyteckiej. A!e nie poszedł tą drogą. Nę­
ciła go polityka. Czuł w sobie posłannictwo or­
ganizatora. Został socyalistą. Wnet został ulu­
bionym uczniem Jauresa. Cieszył się przyjaźnią 
tego wielkiego człowieka sż do jego tragicznej 
śmierci. Najwięcej o nim też wiedział i on pe­
wnie z czasem napisze najpełniejszą, najpraw­
dziwszą biografię nauczyciela. W tym wiosen- 
aym okresie sv\ego życia publicznego Albert 
Thomas pisał wiele: z zakresu historyi polity­
cznej, z zakresu publicystyki, z zakresu pedago­
giki (dJa dzieci). Pisał też i popularną historyę 
pracy ludzkiej. W roku 1910 wszedł do Izby De­
putowanych, jako przedstawiciel rodzinnego 
miasteczka Champigny. Wchodząc do Izby, wy­
głosił z polecenia partyi wielką, prawdziwie re­
wolucyjną mowę, w której starał się dowieść, 
że czasy są bardzo podobne do tych, które Fran- 
cya przeżyta po rewoucyi 48-go roku. Wtedy 
Franeya nie mogła, nie umiaia znaleźć innego 
wyjścia jak tylko dyktaturę awanturnika (Bo- 
napartego). A dziś? Dziś trzeba śmiało wstąpić 
na drogę zasadniczych, głęboko sięgających re­
form społecznych. W przeciwnym bowiem razie 
reforma społeczna będzie dziełem nie rządu, je­
no nieodpowiedzialnych czynników. Wtedy już 
o reformach nie będzie mowy, wtedy przemówi 
groźnym głosem Rewołucya Socyalna! »

Mowa ta bardzo rozumnie zbudowana, bardzo 
literacka, zw'rócila uwagę całej Izby na osobę 
nowego prawodawcy. Winszowano Jaureaowi 

takiej progenitury partyjnej. Któryś z dowcip­
nych członków Izby ukuł wtedy aforyzm: Albert 
Thomas są to dwa małe imiona (imię własne w 
języku francuskim nazywają prenom albo pe­
tit nom), które razem dodane dadzą kiedyś je­
dno wielkie...

Przepow iednia ta w znacznej części ziściła się.
(Dokończenie nastąpi).

Porządki — nieporządek

Wiadomości polityczno
Rozm ow a z ks. Sap iehą
W SPRAWIE MALEJ ENTENTY

Wobec warszawskiego korespondenta „Temp- 
sa“ wypowiedział ks. Sapieha kilka uwag o 
stosunku Polski do malej ententy.

„Związek ten ma na celu zagwarantowanie 
istniejących traktatów, t. zm. traktatów w Wer­
salu, 'lrianon, St. Germain i Sevres. Nas intere­
sują dwa traktaty: wersalski i ryski. Każda 
kombinacya wzmacniająca te dwa akty miała­
by dla nas wartość realną. Porozumienie, gwa­
rantujące traktat ryski, możliwe jest tylko mię­
dzy krajami, które są w tym traktacie intere­
sowane, które więc pragną uczynić z jego utrzy­
mania jeden z istotnych punktów porozumienia.

Z czterech traktatów, interesujących małą 
ententę, Polskę obchodzi jeden tylko. najwa­
żniejszy, wersalski. Oczywiście utrzymanie po­
koju leży w interesie caiego świata. My jednak 
mamy traktat, przedstawiający pierwszorzędny 
dla nas interes, traktat w Rydze. Pragniemy 
więc, by każde zbliżenie się do innych mo­
carstw miało na celu zagwarantowanie między 
innnemi traktatów wersalskiego i ryskiego. Do 
tego potrzeba, by strony kontraktujące albo 
miały interes w utrzymaniu obecnego stanu 
rzeczy w stosunku do republiki sowietów, albo 
też, by w zamian za gwarancyę z naszej strony 
dla traktatów, w których nie jesteśmy bezpo­
średnio interesowani zagwarantowały nam 
traktat, w którym one ze swej strony nie po­
siadają bezpośredniego interesu. Istnieje więc 
możliwość porozumienia, ale niema jeszcze kon­
kretnych podstaw do układu.

Nie chcę z drugiej strony ukrywać, że istnie­
je zbyt wiele kwestyi wiszących, domagających 
się rozwiązania i że opinia publiczna zbyt je­
szcze jest zbolała w następstwie pewnych wy­
padków', by bezpośredni układ mógł zyskać jej! 
poparcie. Trzeba będzie ze wszystkich stron 
przygotowywać drogi, które nas wszystkich do- 
profwadzfc do ostatecznej pacyfikacyi".

— o o o  —

Dziwne rzeczy na wszystkich polach gospo- 
darai ~ malwowej dzieją się w Poisce, zarówno 
na tycu, które są właściwą domeną wszechobe- 
cnosci państwa, jak i na tych, które Polska za 
przykładem państw przed wojną już istnieją­
cych sobie przywłaszczyła. Gospodarka podatko­
wa, kolejowa, monopolowa były i przed wojną 
przywilejem państwa, kwestye żywnościowe 
zaś są jednem z następstw wojny, jednew z naj­
gorszych i najkosztowniejszych. Uznajemy w 
całej pełni, że w Polsce nie może w żadnej 
dziedzinie gospodarki państwowej panować ta- 
kisam ład i porządek, jak w państwach z prze­
szłością i tradycją, gdziie maszyna szła siłą po­
pędu, podczas gdy u nas trzeba było wszystko 
budować od fundamentów. Uznając tę niemożli­
wość robienia wszystkiego we wzorowym po­
rządku, należy jeanak zaznaczyć, że to, czego 
u nas na każdym kroku jesteśmy świadkami, 
przechodzi granice dopuszczzałnych i wytłuma- 
czalnych błędów i nieznajomości stanu rzeczy.

Faktem jest, że państwo nasze, do czegokol­
wiek się weźmie, wyprowadza tylko zamęt. — 
Intencyą rządzących nami je s t '  niewątpliwie 
chęć robienia porządku, a  w rzeczywistości 
wytwarza się nieporządek i to w tym stopniu, 
że ogól ciężko pokutuje za te ,,dobre chęci", 
obrócone w przeciwieństwo swych zamierzeń. 
Dla ilustracyi weźmy parę spraw o pierwszo­
rzędnej wadze, które w wykonaniu swem 
przez chętne a nieudolne cżynnikj wytworzyły 
nietylko nieporządek, ale wprost anarchię. — 
Przypatrzmy się spawie aprowizacyi: Ile błę­
dów popełniono, które w sumie doprowadziły do 
obecnego rozpaczliwego stanu. Minister aprowi­
zacyi p. Śliwiński niewątpliwie nie jest okru- 
tnikiem, któremu głód ludności sprawia przy­
jemność. Przeciwnie — p. minister stara się po­
dołać obowiązkom swego urzędu, z jakim je­
dnak wynikiem? Znamy go wszyscy. Powiada 
ip. minister aprowizacji, że wina niedomagań 
■w jego resorcie spada na koleje, które nie są 
w stanie pod,lać swemu zadaniu. I znowu na­
leży stwierdzić, że minister kolei p. Bartel jest 
człowiekiem znającym swój fach i owianym 
najlepszymi chęciami, a mimo to brak wago­
nów, brak lokomotyw, transporty zalegają ma­
sowo różne stacye. Kolej faktycznie nie liczy się 
z naszym klimatem, przewożąc n. p. ziemniaki 
w obecnej porze w otwartych wagonach i prze­
ciągając ten transport całymi tygodniami.

Weźmy inne fakta z tej samej dziedziny i 
prowizacyjnej: śejm po długich walkach uciiw 
lił ustawę, nakładającą na rolników obowiąże; 
oddania kontyngentu. Efekt tej ustawy — ja 
nawet u rzędów me przyznają — był minimalny 
kmiecie nie oddali kontyngentów i cóż rzą, 
w tym wypadku robi? Zamiast stosować usta­
wę, stosuje do opornych apel, przemawia do 
ich rozumu i serca- niepomnąc, że to są dwie 
rzeczy, które na wsi istnieją w bardzo ograni- 
czonych ilościach. Dalszy iakt: co kilka tygo­
dni jakiś artykuł, będący w gospodarowaniu 
przez państwo, zmienia ceny naturalnie w gó­
rę. Raz drożeje chłeb, drugi raz cukier, to zno­
wu nafta i benzyna, Jakże p.zy takim porząd­
ku może człowiek żyjący ze stałych dochodów 
uporządkować swój budżet, zastosować wydatki 
do dochodów, nie wiedząc z dnia na dzień, ile 
te wydatki będą wynosiły?

Przypatrzmy się teraz znowu kilku faktom 
* dziedziny naszej gospodarki finansowej. Ro­
biono szopę z ostemplowaniem koron i narażo­
no ludność na milionowe straty; poprowadzono 
niesprawiedliwie i spiesznie wymianę koron na 
marki, powodując znowu ogromne szkody, pu­
szczono pogłoski o wprowadzeniu nowej walu­
ty (zloty polski) powodując jeszcze większą 
niepewność w stosunkach finansowych; mani­
pulowano udałymi i nieudałymi pożyczkami za­
granicznymi w taki sposób, że dziś samo mini­
sterstwo skarbu nie wie, ile i ko-mu państwo 
jest winno; robiono kosztem naszego handlu 
eksperymenty z centralą dewiz, którą utworzo­
no, rozwiązano i znowu utworzono — słowem 
cały splot poronionych czynów, których wynik 
da się uchwycić w dwóch kierunkach: z jednej 
strony chaos w gospodarce skarbowej, z dru­
giej strony ciężkie poszkodowanie ludności.

Naturalnie, powyższe sprawy p d an e są jako 
przykłady i a,ni w przybliżeniu nie wyczerpują 
całeog tematu naszych porządków tworzących je 
den wielki nieporządek. I jakże się dziwić, że 
zagranica, która do takich stosunków nie jest 
przyzwyczajona, niema do nas zaufania? Jak­
że się dziwić, że własna ludność odnosi się scep­
tycznie do państwa, lekceważąc je i ignorując 
jego potrzeby i zarządzenia? Wkońcu — ja.k 
długo może państwo wytrzymać taki stan rze­
czy? Jak długo będzie się robiło doświadczenia 
kosztem naszej przyszłości? «

. 11.

Przegląd społeczny

Owa listy do  a iam ana  Petlury
Dzienniki ukraińskie zamieściły dwa pisma 

do atamana Petlury z datami październikowe- 
mi; jedno od naczelnego wodza Piłsudskiego, 
drugie od generała Stanisława Hallera, dowód­
cy b. armii, powołujące się na wspólnie przela­
ną krew i wspólne trudy wojenne, które nie po­
zostaną bez wpływu na wzajemne porozumie­
nie obu narodów.

— 0 C 0 -*

Groźny zatarg
Z posiedzenia K om isyi Centralnej Klasow ych  

Związków Zaw odow ych w W arszaw ie

N a s wojem posiedzeniu z dnia 9 listopada  
b. r. Kom isya Centralna uchw aliła jednogło­
śnie następującą rezolucyę:

Stanowisko Związku Ziemian, który, zer­
wawszy w wiarołom ny sposób zaw artą ze 
Związkiem zawodowym robotników rolnych  
Rzeczypospolitej Polskiej umowę, odmawia 
rozpoczęcia z tym  Związkiem wszelkich per- 
trak tacyj pod pozorem, że stanął on na sta ­
nowisku antypaństwowem , jest wypowie­
dzeniem walki całej klasie pracującej w  
Polsce.

W obec tego Kom isya Centralna, jako re ­
prezentantka ogółu zawodowo zorganizowa­
nych robotników, oświadcza, że narzuconą  
sobie walkę przyjm uje i w całej pełni ją

f rzeprowadzi. .
Równocześnie, rozum iejąc trudności prze­

prowadzenia tej walki na terenie stosun­
ków rolnych i jej znaczenie dla wyżywie­
nia klasy robotniczej, wzywa Związek Zaw. 
Rob. Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej do 
zupełnego podporządkowania się w tej a- 
kcyi dyrektywom  Komisyi Centralnej, któ­
ra  jeszcze raz spróbuje wpłynąć na rząd w 
kierunku zmuszenia Związku Ziemian do 
zaw arcia umowy, a  gdyby to pozostało bez 
rezultatu, przeniesie walkę na inne dziedzi­
ny pracy, proklam ując w ostatecznym  ra ­
zie strejk powszechny.

Do komisyi, m ającej kierować powyższą 
akcyą, powołano: tow. posła Żuławskiego

(przew. Kom. Centr.), Żemłę (Związek m eta­
lowców), Stańczyka (Zw. górników), Mnat- 
kowskiego (Zw. drukarzy), Jaroszewskiego  
(Związek Małopolski), Lubaczewskiego (Zw. 
użyteczności publicznej).

— o o o  —
D eiegacya polska na londyńską konferencyę  

zawodową, W przyszłym tygodniu wyjeżdża 
do Londynu deiegacya polskich klasowych 
związków zawodowych na międzynarodową 
kcnferencyę zawodową, która się rozpocznie 
dn. 22 listopada. W delegacyi po jodzie między 
innymi prezes komisyi centralnej zw. zaw. 
tow. poseł Żuławski.

Ze Zw iązku robotników  brow arniczych w K ra­
kowie informują nais: W browarze żywieckim 
zastrejkowali robotnicy z następującego powo­
du: Ostatnio zawarta ugoda obowiązywała do 
końca sierpnia b. r. Robotnicy spodziewali się, 
że yrekeya wiedząc o tem dobrze, iż dawna ta 
ugoda wygasa, sama ze swej strony zechce, sto­
sownie do wzrostu drożyzny robotnicze płace 
od 1-go września podwyższyć. Tymczasem przy 
wypłacie za wrzesień przekonali się, że dyrekcya 
tego się nie domyśliła, a i w następstwie tego 
rozczarowania z początkiem października prze­
dłożono dyrekcyi żądanie 75 proc. podwyżki 
płac. j

Ostatecznie robotnicy żądania swoje do 30 
proc. zredukowali, ale z tem, że podwyżka ta 
nastąpi od 1 października, czyli że robotnicy 
będąc w prawie żądać podwyżki od 1 września, 
dobrowolnie za wrzesień z podwżki na rzecz 
browaru zrezygnowali. Tymczasem dvrekcy» 
z zawarciem nowej ugody celowo zwlekała do
4- listopada, a to dlatego, by robotników * nale­
żącej się za październik podwyżki oe-rabić. — 
Kiedy robotnicy się o tem dowiedzieli, że za 
swą ustępliwość każdy stracić będzie musiai 
przeszło tysiąc marek powstało pośród robotni­
ków słuszne oburzenie na tego rodzaju postę­
powanie i dlatego postanowiono dwrakcyę o°  
opamiętania, strejkiem przyprowadzić.

— o o o  —
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f^emcryał o sytuacyi na Górnym Śląsku
Biuro prasowe PPS w paździer­

niku b. r. wysłało do biura między­
narodowego w Brukseli na ręce 

tow. Huysmansa memoryał o poło­
żeniu na Górnym Śląsku. Memo­

ryał ten podajemy z pewnemi skró­
ceniami:

N astrój ludności
Od chwili przewrotu listopadowego ludność 

górnośląska znajduje się w stanie bezustanne­
go wzburzenia. Rozwój antagonizmów społecz­
nych, tak długo sztucznie hamowany przez da­
wne rzędy cesarskie zapomocą systemu rokre­
sy j no-policyjnego,ze przejawił się na Górnym 
Śląsku w całej pełni z chwilą, upadku starego 
panowania pruskiego.

Budziła się i rozwijała świadomość klasowa 
zarówno u robotnika miejskiego, górnika, hu­
tnika i t. d., jak i u najbardziej pogardzanego 
dotąd robotnika rolnego. Należy zaś pamiętać, 
iż warstwy pracujące na Górnym Śląsku — to 
przedewszystkiem w olbrzymiej, stwierdzonej 
przez urzędową statystykę niemiecką, większo­
ści — ludność rdzennie polska; warstwy posia­
dające, wielcy przemysłowcy, akcyonaryusze, 
posiadacze rolni — to Niemcy.

Nic dziwnego tedy, iż równocześnie z uświa­
domieniem spofcecznem potęgowała się świado­
mość narodowa, chęć oderwania się od Niemiec. 
Lud górnośląski instynktownie pojmował, iż 
żaden burżuazyjny, czy koalicyjny rząd niemie­
cki, sprzężony tysiącem nici wspólnych intere­
sów z organizacyą wielkiego kapitału na Gór­
nym Śląsku, nie zdoła zaspokoić żądań robo­
tniczych. Jednocześnie rozbudzone potrzeby du­
chowe, kulturalne nadawały ruchowi odrodze­
nia narodowego większą jeszcze intensywność, 
wzmagało się pragnienie przyłączenia się do 
Połski*

Krwawe represye i gwałty, któremi dawni 
władcy Górnego Śląska pragnęli zdusić budzą­
cy się ruch spoleczno-nsrodowy, wywoływały 
wręcz przeciwny skutek. Doprowadiziły do tego, 
iż element narodowy ruchu zapanował — we­
wnętrznie przynajmniej i przejściowo -— nad. 
społecznym, wywołał zaś najgorszy, najniena- 
wislniejszy stosunek do b. władz niemieckich, 
których ostatnim niemal czynem przed ustą­
pieniem było stłumienie w potokach krwi re­
wolucyjnego powstania robotników i chłopów
górnośląskich.

Zw'ażmy jeszcze jedno niezmiernie ważne zja­
wisko, wyjaśniające w dużym stopniu nastrój 
obocny ludności Góra. Śląska. Oto akcyą dła- 
wienia powstania kierował członek niemieckiej 
partyi S.D. — Hórsing — komisarz pełnomocny 
na Górnym Śląsku. Na czele wojsk, pastwią­
cych się bezlitośnie nad bezbronną ludnością, 
stał generał Luttwitz, osławiony później ucze­
stnik zamachu K-appa i minister w rządzie za­
machowców. Ten sam wreszcie gen. Luttwitz, 
tłumiąc powstanie, wykonywał rozkazy Berlina, 
rozkazy ówczesnego ministra obrony krajowej 
—Noskego — dziś jeszcze członka niemieckiej 
socyaldemokracyi.

I oto te trzy imiona, Hórsing - Luttwitz - No- 
sike sprzęgły się w pojęciach ludu górnośląskie­
go, t-v\ orząc symbol roli, jaką odgrywa ofieyalńy 
socyalizm niemiecki. Łagodząco wpływa tyłko 
uczciwsze stanowisko niezależnych socyalistów, 
nie mieli oni jednak, niestety, nigdy przewagi 
w obozie niemieckim, nawet socyalistycznym, 
na G. Śląsku.

Mówiąc o roli poszczególnych partyi niemie­
ckich na G. Śląsku należy wspomnieć jeszcze o 
komunistach. Owóż komuniści na G. Śląsku na­
leżą do tego odłamu komunistów niemieckich 
(K. A. P. D ), który w połowie b. r. został usu­
nięty z trzeciej Międzynarodówki, jako oskar­
żony o tendeneye nacyonalistyczne, spiski i kon­
szachty z przywódcami zamachowców-military- 
stów. Ze swej strony, nie chcąc uogólniać fak­
tów mamy 'niezbite dowody, iż pewni wybitni 
agitatorzy komunistyczni byli jednocześnie 
tunkeyonaryuszami t. zw. „H>aupt-Verbindung- 
Stelle" (patrz niżej). W każdym razie, z tych, czy 
Innych powodów, podejrzane zachowanie się i 
nieodpowiedzialna akcya komunistów nie uspo­
sabiały bynajmniej ludności G. Śląskiej przy­
chylnie do komunizmu niemieckiego, który też 
nie miał nigdy ani nie ma wśród niej głębszych 
‘''pływ ów.

Streszczając powyższe stwierdzamy: ludność 
Sórno-flęska przeżywa dziś okres głębokiego 
wzburzenia; jej nastrój rewolucyjny, mimo 
bardzo silną świadomość interesów klasowych, 
Posiada, dziś mocne zabarwienie narodowe, a 
aawet. nacyonalistyczne, nienawiść do kapita­

listów, żołdactwa, poiicyi, administracyi, okre­
śla jej ogólny stosunek do Niemców; symbolem 
niemczyzny dla przeciętnego polskiego robotni­
ka, czy chłopa na G. Śląsku jest Hórsing, No- 
ske, czy Luttwitz. Niewątpliwie nastrój ten je­
dnak minie szybko z chwilą usunięcia przyczyn 
zaognienia stosunków, z chwilą gdy lud górno­
śląski złączy się wreszcie ze swą ojczyzną, an­
tagonizm y istn iejące na 6 .  Śląsku przyjm ą  
zdrow ą formę antagaiozmów klasow ych i  wal­
ki o społeczne wyzwolenie robotnika i chłopa.

Stosunki pod zarządem  okupacyjnym
Rzecz prosta, dopóki na ziemiach górnośta 

Sikich panowały rządy pruskie, póty o ró"’" - ’ 
prawnieniu ludności polskiej nie mogło być 
mowy. Teoretycznych zapewnień i obietnic Ber­
lina nikt na G. Śląsku poważnie nie brał. Jed­
nakże należy zaznaczyć, ustanowienie zarządu 
okupacyjnego nie wprowadziło tych niezbę­
dnych warunków zupełnego równouprawnienia 
obydiwóch zainteresowanych narodów, jakiego 
domagałby się zdrowy rozsądek i poczucie spra­
wiedliwości.

G. Śląsk okupowany jest przgz wojska francu­
skie, angielskie i włoskie. Zachowanie ich nie 
jest na ogół jednakowe.

W ładze francuskie zachow ują się naogół z  
sy m p atyą względem ludności polskiej. Starają 
się one być objektywne, odchylając się conaj- 
wyżej w tę, lub inną stronę pod ‘Wiplywiem ener­
giczniejszego nacisku ze strony przeciwnej. Tak 
np. w  czasie pamiętnych rozruchów sierpnio­
wych b. r. załoga francuska, zagrożona przez 
Niemców wycofała się z Katowic, oddając lud­
ność polską na pastwę uzbrojonej poiicyi i mi­
litarnych organizacyi niemieckich. Gdy nato­
miast ludności polskiej udało się zorganizować 
W tak zw. „Zwiiązki Samoobrony", które sku­
tecznie poczęły rozbrajać niemieckie „Sicher- 
heitswehry", władze francuskie po fakcie przy­
chyliły się do żądań polskich w sprawie refor­
my organów policyjnych.

Inne jest zachowanie się naogół władz okupa­
cyjnych tam, gdzie rekrutują się one z Angli­
ków i Włochów. W yżsi oficerow ie angielscy i  
w łoscy, pochodzący bardzo często z w arstw  ary ­
stokratycznych  n aw iązują szybko n ad er serde­
czne stosunki z niem ieckim i przem ysłow cam i * 
obszarnikam i. W powiatach, znajdujących się 
pod kontrolą angielską lub włoską najspokoj­
niej ukrywają się reakcyoniści niemieccy w ro­
dzaju ściganego listami gen. Kappa. Ich kiero­
wnicza rola w organizowaniu spisków military- 
stycznych jest powszechnie wiadoma, jednakże 
mimo to najzupełniej tolerowani są przez wła­
dze Ententy.

Jeśli wreszcie chodzi o całokształt stosunków 
pod zarządem okupacyjnym, to stwierdzić i 
podkreślić należy, iż cały  daw ny ap a ra t adm 1- 
nistracyjno-poH cyjny pozostaj niem al nietknię­
ty. W rękach władz niem ieckich znajduje się  
ad m inistracya, sądy, poczta, koleje, a*więc ol­
brzymie pola dla szykanowania ludności pol­
skiej. Postanowienie Komisyi alianckiej o wpro­
wadzeniu języka polskiego do szkół spotkało się 
z tak zaciętym oporem politycznych kół nie­
mieckich, iż komisya aliancka musiała ustąpić. 
Postanowiono tedy wprowadzić odrębne szkoły 
polskie z tem , iż w każdej gminie rodzice roz­
strzygają o charakterze na.rodowo-językowym 
szkoły. Stworzono wszakże w ten sposób nowo 
tylko pole nadużyć ze strony inspektorów szkol­
nych — dawnych urzędników niemieckich wo­
bec funkeyonaryuszów polskich. Teror stosowa­
ny względem szkolnictwa polskiego ni® oszczę­
dza nawet i dzieci.

Zwrócimy wreszcie uwagę na upośledzenie 
ludności polskiej w jednej jeszcze doniosłej 
dziedzinie administracyi, które było bezpośre­
dnią przyczyną owych tragicznych zajśść sierp­
niowych. Oto mimo objęcia zarządu przez wła­
dze alianckie pozostała w rękach niemieckich 
policya tak zw. „Sicherheitswehr", rekrutują­
ca się w dużej części z żywiołów' niemieckich 
zakordono-wych, reakcyjnych i kontrrewolucyj­
nych. Była. ona przedmiotem powszechnej nie­
nawiści ze strony ogółu ludności i nic dziwne­
go, iż pierwszym odruchem w czasie zaburzeń 
sierpniowych było rozbrojenie „SicherheiŁs- 
wehry".

Przedstawiciele polskich organizacyi polity­
cznych przedewszystkiem PPS, wystąpili z 
wnioskiem kompromisowym prezksztaicenia do 
tychczasuwej „Straży bezpieczeństwa" na no 
wą, złożoną w połowi® 2 Polaków w połowią «*ś 
z Niemców.’ Pro pozy cya ta zyskała aprobatę 

komisyi alianckiej i acz wolno, wchodzi w ży­
cie. Wydawałoby się, iż niema, nic bardziej ra-

cyonalnego ponad takie posta/wieniesprawy. A1 
przecież koła niemieckie z żalem to stwierdzić 
należy, przedewszystkiem S.-D. niemiecka (więk 
szościowcy) występują, w tej sprawie z gwałto­
wnymi protestami, określając przeprowadzoną 
w duchu elementarnych zasad równouprawmie- 
nia reformę za akt, rozbrojenia ludności nie­
mieckiej. Owo rozdrażnienie kół niemieckich 
płynie ze specyficznego prawno państwowego 
poglądu ich na sytuacyę G. Śląska. Owóż koła 
te widzą wciąż jeszcze w G. Ślą.sku prow-ncyę 
państw a niem ieckiego, uważając się za jedynie 
uprawnionych gospodarzy kraju, zaś w propa­
gandzie polskiej w idzą i  n adal tylko „zdradę  
strun”.

A kcya niem iecką
Kierownictwo plebiscytowej akcyi niemieckiej 

spoczywa w ręku tak zw. „Schlesisches Koinite" 
z siedzibą we Wrocławiu. Komitet ten obejmuje 
stronnictwa niemieckie od skrajnej prawicy 
(niem. partyi nar.) do socyalnej demokracyi 
(więkiSzościowców) włącznie. Kapitał zakładowy 
owego „Komitetu" wynosi ICO mil. mk. niem., 
co umożliwia mu prowadzenie nader energicz­
nej akcyi. „Komitet" patronuje ideowo i finan­
sowo całej akcyi terorystycznej i przygotowaw­
czo - wojskowej Niemców. Całym i tran sp ortam i  
przesyła się na łeren górnośląski żołnierzy b. 
Reichswehry, często w zaplombowanych wago­
nach, jako żywność i t. d., umieszcza się ich, 
jako robotników, po fabrykach, warsztatach, 
majątkach ziemskich, tworząc z nich kadry bo­
jowe dla ew. przyszłych wystąpień, jak rów­
nież i lotne „bojówki". Na czele owej akcyi woj­
skowej stoją zdecydowani kontrrewolucyoniści, 
przeciwko wielu z pośród nich toczą się sprawy, 
karne o zdradę stanu, złam anie konsitytucyi, 
spiski monarchisty czne. Koia reakcyjne nie 
kryją się też bynajmniej z poglądem, iż akcya 
zbrojna n a G. Śląsku to  tylko -wistęp do ogólne­
go antyrepublikańsfciego przewrotu w całych 
Niemczech. Na fak t owych tajnych intryg reak- 
cyi niem ieckiej na G. Śląsku zwracała uwagę 
niejednokrotnie „Freiheit* berlińska, organ nie­
zależnych socyal., choć dostrzegać się go bynaj­
mniej nie zdaje organ s.-d. „większościowców" 
„Vorwants“.

Ową przewagę wpływów reakcyjnych w nie. 
mieefciej akcyi plebiscytowej zrozumiemy le­
piej, jeśli zważymy, iż cała  akcya szpiegowska, 
bojow o-m itftarna, w reszcie tak  zw. „propagan­
da destru k cyjn a" centralizują się w rękach tak 
zw. „Haupt-Verbindung-Stelle“, stanowiącej e- 
manacyę dow, b. 6-go korpusu armii we Wro­
cławiu. „Schlesische Komite" jest instytucyą 
jawną „H. V. St.“ działa tajnie, organiaacye o- 
bydwie uzupełniają się tedy wzajemnie dosko­
nale.

Specyalny udział i zainteresowanie się reaJć- 
cyjno-militarnych kół niemieckich w akcyi gór­
nośląskiej nie jest zgoła przypadkowe. G. Śląsk 
ze swemi bogactwami mineraJnemi, stanowił w, 
ciągu całej wojny podstawę niemieckiego prze­
mysłu wojennego. Sprawę tę omawia obszernie 
poufny memoryał z lipca 1917 r. p. t. „Das Inte- 
resse Oberschlesiens an' der Zukunft Polens", 
przedłożony ówczesnemu kanclerzowi Rzeszy p, 
B e th m ann - Hol 1 w ego wi przez Izbę handlową re- 
jencyi opolskiej. W memoryałe tym czytamy m. 
in.: Co się tyczy znaczenia, jakie górnośląski 
przemysł miał nietylko dla gospodarki pokojo­
wej, lecz przedewszystkiem  dla gospodarki wo­
jennej i jakie w przyszłości bardziej jeszcze 
wzrośnie —  nie będzie chyba więcej żadnych 
wątpliwości po trzech latach prowadzenia woj­
ny. Nie przesądzimy, jeśli powiemy, iż prowa­
dzenie wojny nie byłoby możliwe, gdyby prze­
mysł górnośląski w pełnej mierze nie współ­
działał w zadaniach wojennych niemieckiego 
narodu". W innym znów memoryałe górno-ślą- 
skiego stow. górn.-hutn. z dnia 3 września 191U 
roku, znajdujemy opinię następującą: „...prze­
mysł żelazny na zachodzie Niemiec nie może 
samodzielnie zaopatrywać armii niemieckiej w 
potrzebny materyał wojenny.. Przedewszyst­
kiem w interesie wojskowym trzeba u trzym ać  
górnośląski przemysł żelazny, by był zdolny do 
życia..."

Jest to nader znamiene dla akcyi niemieckiej 
na Górnym Śląsku, iż piętno całe nadaje jej 
właśnie akcya owych sfer reakcyjnych. S. D. 
(większośeiowćy) niemieccy występują na G. 
Śląsku całkowicie uzależnieni od tych, którzy, 
koncentrują w swych rękach wszelkie środki 
finansowe i militarne. W dziedzinie stosunków 
rolnych owe uzależnienie występuje z całą ja­
skrawością: niemiecki „Landesmbeitor-V(Sr-
band" nie ośmiela się poprowadzić żadnej po­
ważniejszej akcyi ekonomicznej w obronie gór­
nośląskich robotników, wyzyskiwanych w spo­
sób bezwstydny przez tamtejsze żywioły jun­
kierskie.
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wi‘e T lo k a to ro w  * ' / •  Państwowej Pożyczki Pzemjowsl.
a porządkiem dziennym:

1) Projekt nowej ustawy o ochronie lokatorów.
2) Kwestyą mieszkaniowa a gmina.
8) Organizacya samopomocy lokatorów.
Referaty wygłoszą tow. poseł dr Zygmunt Ma­

rek, dr Adam iMiiiler i dr Józef Drobner.
Tow arzysza i T ow arzyszki!

Brak mieszkań przybiera katastrofalne rozmiary!
Kamienicznicy przygotowują zamach na kiesze­

nie lokatorów!
Zamachowi kamieniczników musimy przeciwsta­

wić solidarną akcyę lokatorów!
Przybądźcie w ięc m asow o!

Krakowska Rada Rofcolnicza PPS.

UW AG!

Z M i miasta Krakowa
K rak ó w , 1 3  listopada.

N a  wstępie wczorajszego posiedzenia, które 
rozpoczęło się dopiero o godz. 6  wiecz., prze­
wodniczył wicepr. Sarę, odebrał ślubowanie ra­
dzieckie od nowego członka Rady p. Rym ara.

Nastąpiło odczytanie odpowiedzi na interpe- 
laeye przez sekretarza Slrasika.

0  za tw ierd zen ie  zm iany s ta tu tu  m iejskiego
Radca m. tow. dr Mtiiler przedłożył następu­

jący wniosek: Rada miejska uchwalą z 30 maja 
1910 dokonała zmiany statutu miejskiego i przed­
łożyła powyższą uchwałę rządowi do zatwier­
dzenia. Gdy od tego czasu upłynęło już półtora 
roku, a ostatnie wybory do Rady m. odbyły się 
przed 0 laty, wskutek czego mandaty rauców 
miejskich wygasły, przeto Rada m. uchwala je­
dnogłośnie prosić rząd o wyjednanie bezzwłocz­
nego zatwierdzenia zmiany statutu i wzywa pre- 
zydyum do poczynienia odpowiednich starań.

Nagłość i meritum uchwalono jednogłośnie.
2 po rząd ku  dzien n eg o  *

Z kolei przechodzi Rada miejska do przerwa­
nego wczoraj porządku dziennego, a mianowicie 
do etatu kancelistów magistratu, który, po krót­
kiej dyskusyi uchwaiouo w myśl wniosków sek- 
cyi 11 i III.

Następnie bez dyskusyi uchwalono podwyżkę 
pensyi dia emerytów o 100 proc., jak również 
odpowiednie kredyty na pokrycie tychże wydat­
ków.

Następnie uchwalono podatek gminny od po­
kojów wynajmowanych w hotelach, domach noc­
legowych i pensyonatach, następnie zaś przyjęto 
„en bloc“ wnioski sekcyi skarbowej, tyczące się 
spłaty krótkoterminowych pożyczek wekslowych 
gminy miasta Krakowa.

T a ry fa  cen ja z d y  d o ro żkam i
W myśl przedłożonych wniosków uchwalono 

podwyższenie taryfy cen jazdy w obrębie gra­
nic Wielkiego Krakowa, zostawiane ceny jazdy 
poza Krakowem dowolnej ugodzie jadącego z do­
rożkarzem.

D alsze  u ch w a ły
Dla dwóch stowarzyszeń spółdzielczych: urzę­

dników i służby uchwaiouo porękę gminy do 
zaciągnięcia pożyczki po 500.0UÓ mp w miej­
skim zakładzie pożyczkowym, od których od­
setki będzie pobierała gmina. Co do propono­
wanego przez sekcyę opodatkowania na rzecz 
gminy biletów kolejowych, polecono prezydyum 
poinformować się w odpowiednich ministerstwach, 
czy rzecz la oa się bez przeszkody odpowie­
dniego ministeryum przeprowadzić.

Wreszcie wybrano kom syę, składającą się 
z 8  członków, dla opracowania pizedłożouego 
nowego statutujniejskiej Kasy, Oszczędności.
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JNDECKI3 ZYGZAKI.
Warszawski „Kuryer Polski" omawiając one- 

gdnjsae posiedzenie sejmowe, na którego porząd­
ku dziennym widniało sprawozdanie komisyi 
spraw zagranicznych w kwestyi ziemi Wileń­
skiej, pasze:

„Historya polityczna naszej prawicy' z całą 
jaskrawością wyraziła się w stosunku do czynu 
gen. Żeligowskiego i stworzonej przez niego Li­
twy Środkowej. Najprzód postanowiła prawica 
ofiarować mu złotą szablę, potem zrobiła zeń 
polskiego Rinaldo-Rinaldiniego, wreszcie zgo­
dziła się nadać mu obywatelstwo honorowe 
stolicy Polski. I to wszystko w ciągu 15 dni.

Jeszcze szybciej zmieniła prawicowa więk­
szość komisyi zagranicznej Sejmu zdanie o Li­
twie środkowej. W dniu 30 października oświad­
czyła, że istnienie jej grozi „nowemi komplLka- 
cyami międzynarodowemi" i podważa ustaloną 
traktatem ryskim granicę Polski, oraz wzywała 
rząd, by ,,próbom tego rodzaju zapobiegaj", pod 
datą zaś 8 listopada uznała, że organizacya, u- 
tworzona przez powstanie Litwy Centralnej, po­
winna właśnie pozostać jako konieczny tym­
czasowy zarząd tej Ziemi, ,,by nie wywoływać 
niebezpiecznych komplikacyi międzynarodo­
wych". To też sprawa wileńska, która na ple­
num Sejmu miała wywołać generalną batalię, 
przeszła zupełnie spokojnie, a referent z ra­
mienia większości, poseł St. Grabski, jakby dla 
manifestacyjnego podkreślenia swej pojednaw- 
czości, już w chwili głosowania przyłączył się 
do poprawki rzecznika mniejszości posła Nie­
działkowskiego, wprowadzając jedynie drobną 
zmianę stylistyczną".

Z TEATRU
Teatr Powszechny: „Bal w operze", operetka 

w trzech aktach R. Ileubergera.
Ryszard Heuberger, opromieniony geniuszem 

Jana Strausa, tworzył w' epoce postrausowskiej 
a przedleharowskiej. Muzyka jego wykazuje 
też wszelkie zalety stylu strausowskiego. Treść 
muzyciziha wykwintna, w fakturze, .zwłaszcza 
orkiestrowej nie trąci jeszcze myszką, a już jest 
przeslarziafią na nasze uszy.

Teatr uczynił wszystko, aby tak optycznie 
(akt Il-gi zwłaszcza), jak i akustycznie przed­
stawić „Bal w operze" najstaranniej. Zasługa 
w tem reżysera E. Koszutskiego i kapelmistrza 
Górzyńskiego. Niestety nic nie pomoże najlep­
sza chęć i energia, gdy niema środków po temu. 
Paweł Aubier (p. Ostrowski) i Aniela, jego żona 
(p. Preidl-Ostoja) muszą być nietylko śpiewaka­
mi, aie i aktorami. Co do strony muzyczno-wo­
kalnej nie może mieć nikt pretensyi odnośnie 
do wspomnianych artystów, jednak strona a- 
ktorska pozostawia nietylko wiele, ale wszystko 
do życzenia.

„Ostatni Mohikanie" p. Zimajcr i p. Kalinow­
ski stworzyli przepyszne kreacye. Pan Wacław 
Ostoja sprawił miłą niespodziankę, kreując 
świetnie tak wokalnie, jak i aktorsko-lekkomyśl 
nego małżonka Malgorzaty-Feldmanowej, która 
potrafiła utrzymać rolę swą w stosownej mie­
rze.

M. Korabiamka i E. Minowicz stanowili nader 
miłą parę zakochanych, a p. Relewicz-Ziembiń- 
ska stworzyła może za silnie narysowaną (jak 
na Paryż) szansonetkę.

Balet doskonale „robiący ruch“ w II akcie 
przyczynił się do powodzenia operetki.

B ° l .  R a c z y ń s k i .
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Przegląd gospodarczy
Przyw óz I wywóz. Ministerstwo przemysłu i 

handlu komunikuje, że państwowa komisya 
przywozu i wywozu w Warszawie oraz jej od­
działy prowincyonalne nie wydają żadnych po­
zwoleń na przywóz, przewóz lub wywóz towa­
rów na lu z terytoryum Ukrainy, Białej Rusi 
oraz Rosyi sowieckiej, tak dla firm krajowych, 
jak i zagranicznych. W raziie zmiany odnośnych 
zarządzeń zostanie to podano do publicznej 
wiadomości.

K R O N I K A
Kraków, 13 listopada. 

Grcźba zam knięcia gazowni
Gazownia miejska w Krakowie zawiadamia, 

ie  nie otrzymała wcale transportu węgla ko­
ksującego. Ponieważ skromne dotychczasowe 
zapasy się wyczerp ły, gazownia z dniem dzi­
siejszym  przestanie  funkcyonowi,ć. Celem otrzy­
mania węgla dia gazowni prezydyum miasta 
poczyniło wszelkie możliwe starania, dotychczas 
jednak pozostały one bez skutku.
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Reform a rolna a  m iasto Kraków
Interpelacja r. m. dra A. M ullera i tow. w 

sprawie zapewnienia miastu gruntów z reformy 
rolnej na tworzenie kolonii dia robotników, 
rzemieślników, urzędników i t. p. (wniesiona na 
posiedzeniu krakowskiej Rady miejskiej z 11 
listopada):

Wedle art. 26 ustawy z dn. 15 liipca 120 r. o 
wykonaniu reformy rolnej grunta położone w 
obrębie miast na mocy określenia głównego 
urzędu ziemskiego uiają być pozostawione tym 
miastom na cele ich rozszerzenia się oraz na 
tworzenie kolonii robotniczych i t. p.

Utworzona już pow. komisya ziemska w Pod­
górzu uchwaliła wnioski w sprawie wywła­
szczenia szeregu obszarów dworskich, leżących 
tuż pod miastem, a nadających się bardzo do­
brze na powyższy cel (Wola Duchacka).

Dalej piastowska sipółka parce-lacyjna prze­
prowadza obecnie dziką paroelacyę obszaru 
dworskiego w Płaszowiie, nie licząc się zupełnie 
z przepisami ustawy budowlanej, przez co na­
raża nabywców parcel na to, że wydział budo­
wnictwa miejskiego nie udzieli im później ze­
zwolenia na budowę domów.

Wobec tego podpisani zapytują pana prezy­
denta:

1) czy poczynił odpowiednio kroki w głó­
wnym urzędzie ziemskim celem zapewnienia 
miastu gruntów na cele mieszkaniowo.

2) czy gotów jest zarządzić wstrzymanie dzi­
kiej parcelacyi obszaru dworskiego w Plaszowie 
i zabezpieczyć miastu ten obszar dworski na
cele mieszkaniowe?

• * •
Na wczorajszem posiedzeniu Radv odezrfano 

na powyższą interpelacyę odpowiedź, w której 
podano, że prez. Fedorowicz postawił wniosek 
w Sejmie w sprawie zapewnienia miastom wię­
kszego wpływu przy przeprowadzeniu reformy 
rolnej a przeciwko uchwałom powiatowej komi­
syi ziemskiei w Podgórzu wnitsiono protest Spra­
wę dzikiej parcelacyi gruntów w Plaszowie od­
powiedź zupełuie pominęła.

W spraw ie rejestracy i Górnoślązaków i Gór. 
noślązaczek, osiadłych w Ma.cpolsse. Towarzy­
stw o obrony kresów zachodnich (Kraków, ul. 
Retoryka L. 5) zwraca się ponownie z usilną

C p I v  d o c h ó dDziś i dni następnych
przygód slyn. dedektywa
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prośbą, do tych wszystkich starostw małopol­
skich i organizacyi narodowych lokalnych w' 
rodzaju komitetów obrony państwa, kół T. Ł? L., 
kpmiLelów plebiscytcw ych, aby, o ile z tern .je­
szcze zalegają, przyspieszyły swoje czynności 
registracyjne j odesłały wypełnione jak najści­
ślej kwesiycmaryusze z prośbą o pi-zypjlnowa- 
iiie inieresowcinych, ażeby zawczasu każdy z 
nich zaopatrzył się w dwa egzemplarze fotogra­
fii do paszportu r wyczekiw ał na miejscu dal­
szych inśtrukcyi.

Roni wójtowskie. Szereg pogadanek z zakresu 
adininistracyi i gospodarki gminnej, urządzonych 
staraniem urzędu propagandy wewnętrznej 
\v Krakowie, rozpoczął się onegdaj w sa i Rady 
powiatowej w Krakowie. Na zebraniu uczestni­
cz y ć  z górą stu wojtow i reprezentantów rad 
gminnych powiatu krakowskiego, Zebranie za­
gaił starosta p. Kowalikowski oraz p. Włodzi­
mierz Tetmajer, oelegat urzędu propagandy, go­
rącem powitaniem obecnych. Wykład dra Dwer­
nickiego „O znaczeniu dobrze urządzonej gminy 
dla państwa" wywołał diuższą dysKUsyę, w któ­
rej zabieraio głos kilkunastu wójtów, informu­
jąc się w ważnych sprawach państwowych. Na­
stępnie sekretarz Raoy powiatowej dr tó.anisław 
Zborowski omawiał zasady budżetowania docho­
dów i rozehoduw gminnych.. Po ouczycie wy­
wiązała się również ożywiona dyskusya. Zebra­
nie obradowa o od gouzmy 9 rano Uo godz. 3 
po poiudniu bez przerwy i wyraziło gorące po­
dziękowanie urzędowi propagaouy jako micya- 
torowi latt pożytecznych pogadanek o ua żywo­
tniejszych sprawach państwowych. Następne ze­
branie odbędzie się za dwa tygodnie.

O utrzymanie czystości w mieście. ■ Magistrat 
przypomina przepisy rozutan.jriu utrzymania 
czystości i porządku dla miasta Krakowa orsiz 
iKuzporządzeinia dotyczące uprzątania śniegu, lo­
du j biol.a z chodników oraz posypywania w oa­
zie gu.biedzi .chodników piaskiem. Nieprzestrze­
ganie tych przepisów będzie surowo przez ma­
gistrat karane, a nadto winni zaniedbania na­
rażą się w razie nieszczęśliwych wypadków 
także na odpowiedzialność karno sądową. Wre­
szcie m:..gisa.at zaznacza, że.co składania śnie­
gu w odnośnych dzielnicach, pozostają bez zinia 
ny miejsca wskazane ivs'latniem rozporząai,a- 
niern magiswątu z dnia zz pazazicmiAŁ 1918.

C c  z yt inż. Kazimierza Cybulskiego na tema! 
„3 naczenie sztuki iotograticznej w kulturze czło­
wieka” odbędzie się dz.ś, w sobotę, w Muzeum 
przemysłówern im. dra Baianieckiego w Krako­
wie. Odczyt ten bęnzie poprzedzony otwarciem 
wystawy fotograficznej, które nastąpi o godz. 
11 rauo w sali posiedzeń Muzeum p rze m y s ło ­
wego.

Zebranie muzyczne dla młodzieży urządza Zwó­
zek muzyczno-pedagogiczny w medz etę 14 o. m. 
o godz. 4 po pohumiu w pałacu Spiskim, II p. 
Biiely przy wstępie.

W,cezar p eóni Zofii Jaroszewicz, kióry wywołał 
w naszem mieście przez wzgląd na artystkę 
jak również bogaty pro,„ram zrozumiałe zainte­
resowanie, oubędzie się w niedzielę 14 b. ui. 
w sali „Sokola".

Premierą na bkższ? w Bagateli będzie tragifarsa 
Svena Langego pt. „Samson i Dalila", rzecz 
ogromnie ciekawa i głęooka. Roie główne kreo­
wać będą pp. brydziński oraz Bruczowa. Pre­
miera we wioreii Ib U. m.

Z teatru Powszechnego. Dziś po południu przed­
stawienie, specyalme dla uczniów Akademii 
ham.iiO.vej pizeznaczone, „Marya Stuart" Szy- 
lera. Będz e to ws.ęp do cykm przedstawień 
klasycznych, jakie raz na miesiąc p zez cały 

‘ ciąg sezonu dawać będzie teatr ula Akademii 
handlowej, niezależnie od przedstawień dia mło­
dzieży szkól średnich, które dwa razy w mie­
siącu będą uawane co orugą sobotę p opo­
łudniu. Dziś wieczór Heubergera „Bal w ope­
rze", jutro popolńdmu „Cuata za wsią", a wie­
czorem „Baby" Juąyszy i Przybylskiego.

Pożar uaranow epioemicznycn przy szpitalu Bo­
nifratrów na Kazimierzu wybuchł w piątek o 
godz. 11 w nocy. Pożar z.okalizowala straż po­
żarna.

Kradzież obrazów p le r y i  narodowej m. Lwowa.
W sprawie kradzieży oorazów galeryi lwowskiej, 
pouczas przewozu Użieł z zaniku wawelskiego, 
o czein tuż pisaliśmy, informuje poiicya, że po 
stwierdzeniu szkó.1 okazało się, iż prócz ode­
branych 8 obrazow braknie jeszcze 7 uzieł ole;- 
nych, a mianowicie: Chlebowskiego „Epizod z 
womy austryacko tureckiej" i „Sudan Bajazet 
w niewoli Tamerlana", Dębickiego „M zaiitn p“, 
Gryglowsk ego „Zakrystya na Wawelu", Mal­
czewskiego „Izia“, Scnouppe-o „Tatry", Stani­
sławskiego „Popówku na Ukrainie" i żelechow­
skiego „Noc księżycowa".

jnt. z n ___________________ „ N A P R Z Ó D "

Kradzieże w magazynach „Aprowizacyi m iast" .
We czwartek zgłosił się do polićyi krakowskiej 
kucharz Jan Filek i zdeponował dużą walizę 
zamkniętą, z nieznaną zawartością, sztukę ptó- 
tna białego i zwój płótna szarego, oświadczając, 
że rzeczy te znalazł jego szwagier podporucznik 
Antoni Pacułt. Jak się okazało, przedmioty te 
pochodzą z kradzieży, dokonanej w magazynach 
„Aprowizacyi inia&t*, o czem wczoraj donieśli­
śmy.

h a ry  na p a s k a rzy . Krakowski urząd walki 
z licową skazał za wykup owoców Gersona 
Holzinaaa na 1000 Mk tuu 7 dni aresztu; za 
wysu j z emmaków Stanisławę Slypuiównę na 
1000 Mk lub 7 dni aiesztu; za sprzedaż mleka 
po wygórowanej cenie Katarzynę Kaczmarczy k 
na 1000 Mk lub 7 dni aresztu; Barbarę Gaweł 
na 10UU Mk łub 7 dni.aresztu; za sprzedaż 
ziemniaków po wygórowanej cenie Ja,.wigę Ma­
rzyć na 1000 Mk ino 7 dni aresztu.

Aresztowano ‘21 letniego Antoniego Konarskie­
go za nczne krauz eze kieszonkowe. Aresztowa­
nemu odebrano trzy portfele z p eniąuzmi i do­
kumentami, Które opiewają na nazwiska Piotra 
Górala i Pawła Filipka.

-  o o ̂ > —  i

Z  P O L S K I
W lec publiczny w Tarnow ie odbędzie się w nie­

dzielę 14 b. ni. o godz. 11 przed południem w 
sali Domu robotniczego (ul. Zuro owa) z porząd­
kiem uzitnnym: 1) syluacya polityczna w pań­
stwie, 2) sprawa ochrony ,okatorow, 3) sprawy 
aprowizacyjne, 4) sprawa reformy gminnej. Re- 
leiowł-ć bęuą posłowie PPS. O godz. 4 po poł. 
odbęuzie s ę uroczyste otwarcie Domu robotni­
czego i Spółki stolarskiej „Jedność" przy ul. 
Zdrojowej (za koszarami J. Piłsudskiego) z obfi­
tym progiainem muzykalno-wokalnym przy 
udz ale wybitnych sit a tystyczuycb. Po uroczy­
stości zabawa 'taneczna. Wstęp wolny za zapro­
szeniami wytącznie dia cztonków PPS.

W pisy na u m w ir s y te t  łw u w s ia  Rektorat uni­
wersytetu Jana Kazunietza we Lwowie ogłasza, 
że wpisy na uniwersytecie rozpoczynają się 15 
bm. i tiwać będą do 3d bm.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
U.-------

Posiedzenie Zarządu Zw ięzku staw . robotniczych
W I(ra.uV/i8 odbędzie się w środę 17 listopada 
w sekretaryacie Związku rob. dizewnych. Począ­
tek o 7 wieczór. Ze względu na ważność spraw 
uprasza się o bezwarunkowe pizybycie wszystkich 
członKÓw Zarządu i Ktmsyi. B. Jaroszew ski.

Zw iązek sto n. robotniczych w Krakowie Komu­
nikuje wszysikim organizacyoin, że prezydyum 
związku urzęduje codziennie od 6 —8 wieczór 
jv sprawach Związku. Kasyer Związku tow. Mar­
szalek Tomasz w środy od 6 - 8  wieczór i w nie­
dzielę od 10 — 1 popoł. B. Jaroszew ski.

Baczność robotnicy Urzędu gospodarczego W. P. 
Krakowa, Podgórza, Piaszowa, koszaiy Sobiesk ego, 
inydiarnia, filia Zabtocie. W niedzielę dnia 14 om, 
o godz. 2 popot. odbędzie się zebrauie w Związku, 
ul, Duiińjewskiego 5, 11. p., na któieto ztbn-nie 
zaprasza się wszystkich pracowników. Na porząd­
ku dziennym: 1) sprawozdanie z delegacyi w War­
szawie, 2) wnioski, 3j intei peiaeye.

PdS.euzenie Zarzęau se*cy« m aszynistów  i pala­
czy w Podgórzu otihędz.e się w niedzielę dnia 
14 listopada br. o godz. 10 rano. Spiawy bardzo 
ważne. Obecność wszystkich członków zarządu 
konieczna. Jackowski przew.

Walne zgrom adzenia koła miejscowego Związku 
zawodowego pracowników koisjuwyen R eczypuspo- 
litej pciSK.ej w Krakowie odbędzie się w niedzielę 
14 bm. o godz. 9 rano przy ul. Duna ewskiego 5, 
11. p. z następującym porządkiem dziennym: l>Za- 
gaiciiie i wybór prezydyum, 2) spiawuzdame 
cz.oiików zarządu z dotychczasowej działalności, 
3j sprawozdanie kasowe, 4) spiawozdatne komisyi 
rewizyjnej, oświatowej, piawuiczej. inteiwencyjUej, 
gospodarczej, aprowizacyjnei, 5) uyskusya nad 
sprawozdaniami, 6j wyoor zarządu, komisyi rewi­
zyjnej i delegatów na zjazd, 7j wnioski. Na zgro­
madzenie to wstęp mają tylko członkowie. W ra­
zie braku kompletu nasiępue zgromadzenie odbę­
dzie s ę w tymsamyui dn u i loka u o godz. 10-ej 
lano. P.ezes: Urylowski. Sekietarz: Nodzewski.

Zabawę tanecznę peluą niezwykłych niespodzia­
nek urządza w sobotę wieczór 13 listopada, orga- 
mzacya loootnikow i rouotnic introligatoisk en 
w Kiakowie. Zabawa odbędzie się w sa.i Związku 
Stow, mb. pizy ul. Duna,ew.-k ego I. 5, ii. p. 
W -tęp za zapri szenianii, K io  e wydaje się  codzien­
n ie  wieczoiem od godz. 7 do 8 ,  w organizacyi iu- 
holigatoiów, pizy ul. Dunajewskiego 5.

7

Zabawę tow arzyską z  tańcam i u rząd za w  Pod­
gó rzu  w  so b o tę  13  tisto p ao a  m ie jsco w a  o rg an iza- 
c> a  K o b ie t P P S . Z ab aw a o d bę iz ie  s ię  w lo k a lu  
D om u lo b o tm cz e g o  pl. S e rk o w sk ie g o  i. 1 1 , o god z. 
7 i pól w iecz . W stęp  za z ap ro szen iam i, k tó re  w y­
d a je  s ię  w lo k a iu  S to w a rz y sz e n ia  od god z. 7 do 
9 w ieczó r.

Rana Robotnicza PPS w  Chrzanowie będ zie  u d zie­
la ć  p o cząw szy  od 1 4  bm . b e z p ła tn e j p orad y pra­
w n e j w  n ied zie lę  od godz 11 —  1 i w e c z w a rte k  
od ł ż — 2 . P orad y  u d z ie la ć  b ęd zie  d r B n b ra m  
z C h rzan o w a, C h cą cy  k o rz y s ta ć  z  b ez p ła tn e j po­
rad y  p ra w n e j, m u szą  o k a z a ć  le g ity m a c ją  p a rty jn ą  
tub z a św ia d cz en ie , że  są  c z ło n k a m i PPS.

     —. ,.i».i ...... .

N A D E S Ł A N E
Spółdzielcza spółka szewska

sto w . z a re j. z o g r , odp.

w Krakowie, ulica W rzesińska L. S
otrzymuje dzięki poparciu ze strony S ł  Dyrekcyi „Pol­
skich Zakładów Garbarskich w Ludwinowie* przydział 

skó y boksowej do wyrobu obuwia.
Spólku wyrabia z powyższego m aleiyatu dia it id e g i obu­
wie na m a rę . Wykonanie p.erws/orzędne z m»tery«łów 
podeszwow. ch najlepszego gatunku (wiedeński blanc). 
Ceua za parę obuwia męskiego i damskiego od Mk 1200 

uo Mk litoO.
Tamże wykonuje się kapowanie i podzelowanie obuwia 

szybuo i najta.iie j.

n E t 2,400.000 marek
Losy do l-szej itlasy ? £ 3 £
Braci Safier, Kraków, plac Dominikański 1.
Ciągnienie 15 i 16 listopada b. r. — Co drugi los 
wygiywa. —  C ena: ca ły  los 120 m k., 60  m k., 

1li  30 m k., V  15 m arek. 25M

Zawiadam iam  P. 7 . Publiczność, że otworzyłem  
ookó/ do śniadań i handel delikatesów

tc JŁ ft ik o ic ic ,  pr.vt/ u lic y  i*v. U crłru tlt/  ©  
w  h o t e lu  „M onopol"*

P okój do śniadań „Ludwika
zaopatrzony w doborowy wybói 

win, wódek i likietów, oraz
n  /  _ ,  zaopatizony zawsze w świeże i znako- 

D U j C t  mile przekąski zimne i cieple na spo­
sób rosyjski.

TS' 1 • prowadzona przez znanego praco -

I \ U C l i n i a  wnika pierwszorzędnychfirmwRo~  
syr, reslaut atora  -  kuchmistrza A . Aloldzeńskiego.

Polecając się łaskaw ym  względom P. 7 .  Publi­
czności uprasza o liczne odwieaziny

L u d i c i k  A ęd z o ir sk i  
w ła ściciel pokotu do śniadań , Ludwika* 
to hotelu „M o n o p o l" p rz y  ul. Gertrudy 6

Zaw iadom ienie
Niniejszetn zawiadamiamy uprzejmie, że firma nasza 

z dn. 1 liAopada 1U2U r. zamienioną została na Si ólkę 
z ogr. odp. W poczet tej Spółki wstąpił obok dotychcza­
sowych w łaścicieli liruiy „Spedopoi •

p. Ludw ik Rotm an
długoletni współpracownik i kierownik lirmy H. Mendel* 
solm w Krakowie. Pozwalamy sobie zaoferować sw oje 
usługi w zakresie s. edycyi i donosimy, że wykonujemy 
wszalKia ©»s edyCie, ł a d u n k i  zb orow e, oclenia, ro z ­
w o ź-ę  towarow własnym, zaprzęgami, pizyjm uiemy to­
wary na s^lao, podejmujem y się  tan m iejscow ych jak 
i zam ieiscow ycn przewozów meoli wozami meb owymi 
itp. N a s z e  długoletnie doświadczenie zapewniają 8z. Kli­
enteli wszelkie udogodnienia i bor/yści, jakoteż najtań­
szą i najtroskliwszą usługę z uwzgl dnieniem szczegól­
nych zleceń i życzeń. Polecamy się zatem łask. względom 
i  .pozostajemy zawsze do usług gotowi. Z poważaniem

„ispedopol"
Spółka z ogr. odp. bom spedycyjny I kemisowy 
K rak ó w , u l. F lo ryań sk a  2 5 , T e f. 2017?

Potrzeba chloptów
do ro in o s z e n ia  „n a p rzo d u 4'

x& s z a t tą  p e n s j ą
W ia d o m o ś ć  w  u d m u n s c r a c y s  a p r z o d ł l “  

D una jew sk iego  3.
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Sprawy partyjne
Tymczasowy wydział centralny kolejowy

PPS. W dniu 14 listopada r. b. o godzinie 9 rano 
odbędzie się w Warszawie w lokalu O. K. R., 
Aleja Jerozolimska Nr 56, zjazd delegatów PPS 
kolejarzy z  następuję-cym porządkiem dzien­

nym:
1) Zagajenie i wybór prezydyum zjazdu.
2) Sprawozdanie z konferencyi politycznej ko­

lejarzy PPS w Warszawie w dniu 11 lipca r. b.
3) Kolejarze a obecna sytuacya polityczna.
4) Polityczna organizacye. kolejarzy PPS i wy­

bory.
5) W nioski.
Zjazd odbędzie Się bez względu na ilość dele­

gatów i  z tego powodu W. C. K. wzywa organi- 
zacyo kolejarzy PPS do jak najliczniejszego^ o- 
besłania zjazdu. ,

Każda organizacye) kolejarzy PPS wyśle po 
jednym delegacie na ICO i mniej członków, każ­
dy delegat winien być zaopatrzony w  mandat 
tej organizacyi miejscowej PPS, do której nale­
ży, jako autonomiczna jednostka, 
t  Zjaad tsrwać będzie tylko jeden dzień.

Tym. Wydział Centralny Kol. PPS.

Z sali jSądowej
Kraków, 13 listopada.

K a ra  £ m 'e rc i za  ra b u n k i
Wczoraj przed krakowskim trybunałem woj* 

skowym odbyła się rozprawa przeciwko znanej 
szajce bandytów, aresztowanych z końcem maja 
b. r. Do szajki tej, na której czeJe stał niejaki 
Pihl należeli Hyla i Hajduga, skazani przez sąd 
doraźny na karę śmierci, ponadto Klimasz, 
Szczotkowski, Miś i Grudnik, skazani na długo­
letnie więzienie. Sprawę pozostałych, a miano­
wicie Tihia, Kruplerza, Śzymoniaka i Lusiny 
przekazano do postępowania zwyczajnego, albo­
wiem sądy doraźne nie byiy w oddziałach, 
w których oskarżeni służyli, ogłoszone. Pihl 
został oskarżony o szereg zbrojnych napadów

rabunkowych, o morderstwo posterunkowego 
Jakóba Wilka i o dezercyę, Szymoniak i Krup- 
lerz o napady rabunkowe i dezercyę, Rusina 
zaś o uczestnictwo w kilku rabunkach. W toku 
rozprawy oskarżeni przyznali się do zarzuco­
nych im czynów, Pihl jednak przeczy, jakoby 
strzelając do Wilka, miał zamiar pozbawić go 
życia. Po przesłuchaniu świadków i postępowa­
niu dowodowem, trybunał po przeszło godzin­
nej naradzie skazał Pihia aa karę śmierci przez 
rozstrzelanie, Śzymoniaka na 15 iat ciężkiego 
więzienia, Kruplerza na 10 lat ciężkiego wię­
zienia, wreszcie Łusinę na 8  iniesiecy cieżkietjo 
więzienia.

0 k ra d z ie że
W krakowskim sądzie okręgowym karnym od­

była się wczoraj przed sądem przysięgłych, pod 
przewodnictwem s. s. o. Federowieza rozprawa 
przeciwko Janowi Sroce (lat 18), Stanisławowi 
Maladze (lat 19) i Władysławowi Chmielow­
skiemu (lat 16). Wedle aktu oskarżenia, obwi- 
nisni jako wspólnicy skradli Maryi Galasowej 
w gotówce 9000 Mk. Podczas rozprawy przy­
znali się oni do winy. Po przesłuchaniu świadka 
i wywodach obrońcy, trybunał na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych skazał Stani­
sława Maladę na l 1/3 roku, Władysława Chmie­
lowskiego na 1 rok, a Jatia Srokę na 8 mie­
sięcy ciężkiego Więzienia z twardem łożem co 
miesiąc.

Druga rozprawa odbyła się przeciwko Marci­
nowi Szczueińskiemu. Wedle aktu oskarżenia 
w kwietniu 1920 r. popołudniu jakiś nieznany 
sprawca dopuścił się kradzieży w kościele OO. 
Karmelitów w Krakowie. Sprawcę widziało 
dwóch świadków w chwili, gdy ten wota zdej­
mował z obrusa ołtarzowego. Ci sądząc, że io 
ktoś ze służby kościelnej, nie zwrócili na to 
uwagi. Pcnieważ obwiniony służył poprzednio 
w klasztorze i za kradzież został wydalony, 
przeto podejizenie zaraz padło na niego. Obwi­
niony wypiera się zarzuconej mu kradzieży. Po 
przeprowadzonej rozprawie trybunał z powodu 
braku dowodów uwolnił oskarżonego.

Wreszcie toczyła się rozprawa przeciwko Idzie 
Nowakównej, która ua szkodę Abrahama Stein- 
weissa, swego słuibodawcy, skradła rozmaite

rzeczy wartości 70.000 Mk. Po przeprowadzonej 
roepraw;e trybunał skazał Nowakównę na l 1/® 
roku eiężkego więzienia.

REPER TU A R

Teatr Im. Ju l. Słow ackiego.
Sobota: „Taniec czynów ników“ Bilińskiego. 
Niedziela: Popołudniu „Tragedya Eumenesa"

Rittnera — wieczorem .Taniec czynowników*1 
Birńskiego,

T e a tr „B ag atela".
Sobota wiecz.: „Moralność pani Duiskiej*. 
Niedziela pop.: „Zakochani*.
Niedziela wiecz.: „Moralność pani Dolskiej*.
Poniedziałek: „Tajfun".
Wtorek: „Samson i Dalila" (nowość).
Środa: „Samson i Dalila".

T eatr powszechny.
Sobota popołudniu: „Marya Stuart" dla nc*' 

niów Akademii handlowej; —  wieczoreih 
„Bal w operze".

Niedziela popołudniu: „Chata za wsią"; — wie' 
czorem: „Baby".

Operetka w N ow ościach.
Sobota: „Figlarne żonki*.
Niedziela: Popoł. „Dama w granostaipsch" —’ 

wieczorem: „Polska krew".
Ponietlziailiek: „Figlarne żonki".
W y k ła d y  w  D o m u  a r ty s tó w  (p la c  św . D u ch a) 
w  z a rz ą d z ie  k ra k o w sk ie g o  Z w iązk u  lite ra tó w

Początek o godz. 8 wiecz.
Sobota: L. Skoczylas: „Ze świata, umarłych"

(pogadanka o medjunizmie).
Odczyty w M uzeum przem ysłow em  im . d ra  

Baranieckiego;
Sobota 13 bm.: Inż. Kazimierz Cybulski: Zna' 

czenie sztuki fotograf, w kulturze człowieka.
Kollegium  wykładów naukow ych (Rynek glów nf 

Linia A - B  L. 39)
Sobota prof. Dr. Józ. Reiss: Ryszad Wagner * 
jego reforma opery (z ilustr. muz.).

— o o o  —
Sam odzielny energiczny

handlowiec
z dobremi świadectwami po­
szukuje posady na dobrych 
warunkach. Reflektuje na kie­
rownika Składnicy kółek rol­
niczych albo też większej fir­
my handlowej. Zgłoszenia pod 
„Handlowiec* przyjmuje Dział 
Inseratowy „Naprzodu*, Kra­

ków, Grodzka 13.

Kilku bednarzy
poszukuje

rafinerya nafty
w Limanowej.

Zgub iono
w Sukiennicach dokumenta 
wojskowe Gaczcła Leopolda, 

Floryańska 9.

Potrzeba p°mccf,ik6w
■ ■ k r a w i e c k i c h

Lal, Zakopane, Krupówki 91.

Znowu tu jestem 1
Chętnie nes?oriy przez pa­

n i#  i panćw O b c a s  gum ow y 
„ B E K S O n *  nieUosLigniouy 
w przyleganiu,elegancyt i w y­
trzymałości, dawno uznanej 
przedwojennej jakości.

Prze2 noszenie obcatów gu ­
m owych „Bersom* oszczędzi­
cie więte obuwia, a cbću 
hpraw iw am  przyjemność.

N ie  dajcie się staUonić do 
innych, żądajcie i kupujcie 
tylko obcasy pum owe „Ber* 8cmc*.

k

W & m m
O b c a s y  g u m o w e .

Poszukiwany 
pierwszorzędny przykra- 

wacz męski
do samodzielnego prowadze­
nia zakładu na bardzo dobrych 
warunkach ew. jaKO spólnik. 
Zgłoszenia pod .śp ó ln ik * do 
Biura ogłoszeń Feliksa Stat­
tera, Kraków, ul. Grodzka 13.

Pannę biurową
ze stenografią niem iecką i 
polską, piszącą biegle na ma­
szynie, przyjmie natychm iast 
pod dobry mi warun kami więk­
sze biuro spedycyjne. Zgło­
szenia pisem ni pod „Biuro 
spedycyjne* do Biura ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Kraków , ul. 

Grodzka 13.

2 — 5 pokoi
wynajmę lub kapię wraz z 
meblami. Zgłoszenia; Biuro 
ogłoszeń Felinsa Stattera, Kra­

ków, Grodzka 13.

Zdolnych, uczciwych, 
zdrowych dozorców
i lyłko z dobremi świadec­
twami, poszukuje Krakowski
Zakład Czuwania Kraków,
Rynek 22. Zgłoszenia między- 

3 —4 ,po południu.

M imo, te  wsKutek wojny 
towary znacznie podrożały, 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/14

«rv. sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 
Zegarek Mk 25(1, 
na kam ienie Mk 
300, z port. cyfer­
blatem  Mk 500 
Stalowy damski 

Mk 400. Budzik Mk 400. Har­
monie Mk 400, 700. 1.000 i 
wyżej. Dy amen ty Mk 250. 
Maszynki do włosów Mk S0O, 
350, 400. Brzytwy Mk 150, 
200. — Wysyłka za zaliczką 

pocztową,
Cfinnlk Ilustrowany za przysła­

niem 5 M przekazem. 
K u p u j e  s r e b r o  i z ł o t o

/<? •» 
? * - * $  
'•z# ‘

P o t r z e b n i :
1) ZDOLNY RYSOWNIK budowlany z kilkoletnią 

praktyką,
2) ZDOLNY ELEK TRO M O NTER , obznajomiony z  in -  

stalacyą o ś w ie t le n ia  elektrycznego, tudzież 
z  obsługą turbogeneratora syst. trójfazowego.

W arunek przyjęcia: Polacy kawalerowie.
Zgłoszenia:

RAFINERYA BRACI N08EL, LI3USZA-ZAGÓRZANY.

We w to re k  dnia 23 listopada 1320 o godz. 3 popoł
w domu kolejowym przy ul. Tarnowskiego 7 w Podgórzu 

odbędzie się

Nadzwyczajne Walce Zgromadzenie
C z ło n k ó w  k o n s u m u  „ Ś w it"

z następu,ącym porządkiem dziennym :
1) Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego ZgrO' 

madzenia.
2) Zm ana statutu.
3) Wybór Rady Nadzorczej według postanowień uchwa­

lić  się  m ającego statutu.
4) Zatwierdzenie wyboru członków Zarządu wedłuC 

postanowień uchwalić się mającego statutu.
5) Rozdział zysku za rok 1919.
6) W nioski i interpelacye.
Obrady rozpoczną się punktualnie o godz. 3-ej, jednak 

w razie brasu  kompletu oobędą się o godzinę później? 
czyli o godz. 4-tej.

Wstęp na salę m ają tylko członkowie Stowarzyszeni® 
zaopatrzeni legitymacyą.

Za Zarząd: * Za Radę Nadzorczą:
Jaworski Jan, prezes Zarządu. Gajewski Antoni 

Lisiński Jan, skarbnik. prezes Rady Nadz>

P o ls k a  Ustawa
o Spółdzielniach

jest do nabycia w cenie 20  Marek

w Związku Stow. zarehk. i gaspod.
Lwów, ui. Akadem icka 4.

Związkom oraz księgarniom przy zamawianiu 
większej ilości opust.

O STRZEN IE  ' '  '
brzytew, noży, nożyczek, scyzoryków, noty kuchennych 

i t p .  w krótkim c/asie uskutecznia firma

Z .S Z C Z Ę S N O W IC Z ,  A .ZU S iK O W & K A
Krsków, i-.ss fósry-cid 9.

FUTRA MĘSKiE i DAMSKIE
przerabia i wykonuje po bardzo niskich ce­
nach z w łasnych i ciost irczonycjj materiałów

poleca też

LISY RÓŻNEGO GATUNKU
Kraków, ulica Strzelecka L. 11

I. piętro, drzwi na lewo.

Znakomite mydło do prania
angielskie l amerykańskie

nadeszło do firmy

Bracia Rolniccy, Kraków, św. Jana 3. 

P O SZ U K IW A N Y

zdolny p rz y k ra w a ć !
k t ó r y  p r a c o w a ł  j u ż  w  w i ę k s z y c h  z a k ł a d a c h  fa­
b r y c z n y c h  w y t w a r z a j ą c y c h  u b r a u i a  cyw ilne  

i  m u n d u r y  w o j s k o w e .
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